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Potok stali popłynął
z  nowozbudowanego

pieca martenowskiego
w hucie „Pokój“

Najnowocześniejszych urządzeń 

do martena dostarczył nam ZSRR

W DN I U 12 bm. w hucie „Pokój“ dokonano pierw­
szego uroczystego spustu stali z nowozbudowa­

nego nowoczesnego pieca martenowskiego.

JAS I  MAŁGO SIA ju ż  w y ­
b ra li i  ku p ili choinką dla ma 
musi.

Ponad 16 tys. 
beczek śledzi
przyw iodą 
z Morza Północnego
„Stalowa Wola“
PO blisko półtoromiesięcznym 

pobycie na Morzu Północ­
nym, 10 bm. . .wrócił do Gdyni 
i  drugiego rejsu s?~ '&k - baza 
„STALOWA WOLA", który przy­
wiózł do kraju 16.853 beczki śle­
dzi, złowionych przez naszych ry­
baków dalekomorskich. Przed 
zawinięciem do Gdyni „Stalowa 
Wola" część ładunku pozostawi­
ła w bazie rybołówstwa daleko­
morskiego w Świnoujściu.

OPRÓCZ odbieraniu złowionej 
ryby, podobnie jak w pierwszym 
rejsie, statek • baza w okresie 
swego pobytu udzielał łowiqcym 
jednostkom rybackim wydatnej po 
mocy.

W coraz lepszych 
warunkach
pracują i żyją
robotnicy cegielni
w woj. szczecińskim

W CEGIELNIACH w wojew.
SZCZECIŃSKIM przeprowa­

dza się wiele inwestycji, które ma 
jq na celu poprawę higieny i bez 
pieczeństwa pracy oraz warunków 
bytowych i mieszkaniowych robot­
ników zatrudnionych w tych za­
kładach.

CEGIELNIA „Kluczewo" była ja ­
skrawym przykładem kapitalistycz­
nej gospodarki. W spuściźnie po 
prywatnym właścicielu pozostały 
na jej terenie na pół rozwalone 
czworaki, o podłogach ubitych z 
gliny i ścianach przeżartych wil­
gocią. Od czasu przejęcia zakła­
du przez państwo wiele zmieniło 
się w Kluczewie. Dla robotników 
wybudowano wygodne domki dwu 
i trzyrodzinne — nowocześnie urzą­
dzone. Ostatnio zakończono rów­
nież remont kapitalny 16 trzyizbo­
wych mieszkań.

W  ram ach przeprow adzanych in
w j- ; t y c jl  szczególną uwagę zw róco 
no na bezpieczeństwo ł  h ig ienę 
p racy. M aszyny pędne oraz ins ta ­
lac je  e le k tryczne  o trz y m a ły  zabez 
p ieczenia, w  w ie lu  m ie jscach sta­
lą  ins ta lac ję  zastąpiono now ą. W y 
budow ano now ą łaźn ię, d la  ko b ie t 
urządzono po kó j h ig ien iczn y , vi 
ha li p ro d u k c y jn e j dokonano na ­
p ra w y  podłóg 1 schodów, uzupe ł­
n iono ośw ie tlen ie oraz oczyszczo­
na w  pow ażnym  s topn iu  te ren za 
k ła d u  z zalega jących go gruzów .

W trosce o ro zw ó j życ ia  k u ltu ra l 
nego urządzono św ie tlicę  oraz za­
łożono radiow ęzeł.

S ta łe j po praw ie  ulega stan bez­
pieczeństw a i  h ig ie n y  pra cy  ró w ­
n ież w in n y c h  ceg ie ln iach w  w o j. 
SZC ZE C IŃ S K IM . C egielnie posia­
da ją  ju ż  łaźn ie  i  u m yw a ln ie , rob o t 
n iko m  przyd z ie lon o  odzież ochron 
ną. Szczególną tro skę  o spraw y 
B H P  p rze ja w ia  k ie ro w n ic tw o  ce­
g ie ln i „N iebuszew o“ , gdzie p rz y ­
s tąp iono obecnie do kom p le tn e j 

' p rze bu do w y łaźn i, szatni, po ko ju  
d la  kob ie t, a na ro k  przysz ły  za 
p lanow ano w ybudow an ie  obszerne 
go dom u socja lnego oraz rem on t 
w zys tk ich  m ieszkań robotn iczych.

NOWY ten agregat, o wysokiej 
zdolności produkcyjnej, zbu­

dowany został przez załogi Stali- 
nogrodzkiego Zjednoczenia Bu­
downictwa Przemysłowego I Zjed­
noczenia Montażu Urządzeń Prze 
mysłowych, które w ostatnich mie 
siącach, osiągając bardzo wyso­
kie tempo pracy, znacznie przy­
spieszyły terminy wykonania po­
szczególnych robót.

Wyposażenie tego pieca, w 
całości zautomatyzowanego, za 
wdzięczamy pomocy Związku Ra 
dzieckiego.

Podczas, gdy proces tzw. pro­
wadzenia termicznego istniejących 
pieców martenowskich zależy w 
głównej mierze od bystrości i u- 
wagi wytapiacza i wymaga stałe­
go uciążliwego śledzenia, jak pod 
wpływem wysokiej temperatury 
„zachowuje się" sklepienie i ścia­
ny pieca, urządzenie sterujące, do 
starc2one z ZSRR, chroni sklepie­
nie nowego pieca przed przepa­
leniem, regulując outomatyeznie 
przepływ gazu. W tych warunkach 
na nowouruchomionym piecu moi 
na będzie na szeroką skalę prze­
prowadzać przyspieszone wytopy 
stali.

W wysokim stopniu zmechani­
zowany został również załadunek 
tego agregatu za pomocą maszy­
ny, tzw. wsadzarki oraz wyciągu 
pneumatycznego, który podaje ma 
teriały.

Pierwszego uroczystego spu­
stu stałi z nowego pieca doko­
nał w obecności wiceministra 
hutnictwa Kaima, jeden z przo­
dujących wytapiacry huty „Po­
kój" -  Kusz, pod kierownictwem 
mistrza Pogody.

250 kg odyńca
upolowano

w woj. szczecińskim

37.000 kg mięsa
uzyskano dotąd
z polowali 
na dziki
W  WOJ. szczecińskim trwa w 

pełni sezon polowań na dzi­
ki. W ciągu bieżącego' sezonu ło­
wieckiego ubito już około 500 dzi­
ków. M. in. ubito olbrzymią sztu­
kę — odyńca wagi 250 kg. Ody­
niec ten był postrachem całej o- 
kolicy.

Z upolowanych ' ’dzików uzyska­
no około 37 tysięcy kilogramów 
mięsa.

Cenne skóry z dzików poszły 
na potrzeby przemysłu skórzane­
go.

Rozpoczęły się też polowania 
na zające. Dwa pierwsze maso­
we polowania przyniosły obfity 
plon w postaci około 2 tysięcy 
sztuk ustrzelonych zwierząt.

Dziś 6 stron

Pracownicy „Lasu“  obiecu­
ją, że w  tym  roku choinki nie 
będą takie „nagie“  ja k  w  ro­
ku poprzednim. Żeby tak je ­
szcze popraw ili się sprzedaw­
cy, k tórzy na placach zosta­
w ia ją  ogrodzenie z d ru tu ....
Wczoraj w alei Buczka k il­
ka osób upadło przez słabo w i 
doezne dru ty , odgraniczające 
place sprzedaży choinek. (!)

•  Misie 
•  la lk i 

0 ko tk i
0 kombajny

CORAZ WIĘCEJ 
ZABAWEK
w sklepach 
szczecińskich

JUZ PRZY wejściu na kiermasz 
świąteczny MHD w Szczeci­
nie świątecznie nastraja do za­

kupów duża choinka.
Największe powodzenie ma sto­

isko z zabawkami, przy którym ma 
musie zastanawiają się, co kupić 
swoim pociechom na świąteczny 
podarek.

A jest się nad czym zastano­
wić! Wybór zabawek — jest duży.

Są w ię c  — czego n ie  b y ło  w 
ro k u  zeszłym  — m is ie , k o tk i i  pie 
sk i pluszowe. Są łabędzie, kaczu­
szk i 1 k ro k o d y le  z m asy—d la  tych  
na jm ło dszych , k tó rz y  w szystk ie  za 
b a w k l pa ku ją  do buzi.

D użym  pow adzen iem  cieszą się 
zabaw ki d rew n iane, a szczególnie 
poc iąg i, au ta  (m nie jsze i  w iększe) 
m o ty le  i  go łąb k i.

Z a  k i lk a  d n i na  k ie rm asz gw iazd 
ko w y  na de jdą  now e zab aw ki. Bę 
dą 1 w ó zk i w ik lin o w e  d la  la le k , 
g łó w k i z c e łu lo jd u  do la le k  szma­
c ian ych  i  la lk i  ce lu lo ido w e  z k a li

I cena tych wszystkich zabawek 
-  o których tu piszemy -  nie prze 
krocza trzydziestu złotych!

W sklepie CPLiA przy al. Woj 
ska Polskiego również są ładne 
zabawki. Szczególnym powodze­
niem cieszą się duże drewniane 
auta, bąki grające i studzienki, 
którymi można naprawdę pompo­
wać wodę. Wśród licznych nowo-, 
ści są też kombajny i ’traktory, 
które rzeczywiście same się po­
ruszają.

Już w tym tygodniu CPLiA o- 
trzyma również wózki wiklinowe 
dla lalek, a poza tym konie na 
biegunach, rowery i samoloty, (r)

Z kraju
*  W  W A R S ZA W IE  odby ła  się k ra  
jo w a  narada a k ty w u  p a rty jn o -g o - 
spodarczego p ra co w n ikó w  pośw ię­
cona om ó w ie n iu  zadań k o le jn ic ­
tw a  w  św ie tle  IX  P le nu m  KC  
RZPR. W  naradzie w z ią ł udz ia ł 
w iceprezes Rady M in is tró w  Ste­
fa n  Jęd rycho w sk ! oraz k ie ro w n ik  
W ydz ia łu  K o m u n ika cy jn e g o  KC 
PZPR — K o w a lsk i

*  P O W IA T  R aw icz w  w o j. poznań 
sk ira  p rze k ro czy ł 90 proc. tego­
rocznego p iano ob ow ią zkow ych
dostaw  zboża.

Dobrze i źle
w szczecińskich
„Delikatesach“

VAŁOGA i administracja skle­
pu „Delikatesy", podjęła zo­

bowiązania dla uczczenia II Zjaz­
du Partii. Zobowiązania te mają 
na celu dalsze usprawnienie zao­
patrzenia mieszkańców w artyku­
ły importowane i wyroby luksuso-

Personel sklepu będzie utrzy­
mywał łączność z klientami w ce­
lu natychmiastowego reagowania 
na ich uwagi i potrzeby oraz 
zwiększy starania o uprzejmość i 
sprawność obsługi -  czytamy w 
zobowiązaniach przedzjazdowych. 
Sklep w okresie przedświątecznym 
jest czynny codziennie od 9 do 
21, a w niedziele i święta od 10 
do 17.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

*  W Z W IĄ Z K U  *  p ro po zyc ją  s tro
n y  koreańsko -  c h iń sk ie j m in . 
spraw zag ran icznych In d o n e z ji Su 
nadzo ośw iadczył, że rząd In do ne­
z ji zgadza się ze s ta now isk iem , iż  
w ko n fe re n c ji p o lity czn e j w  spra 
wie K o re i po w in n i w z iąć udz ia ł 
przedstaw icie le za in teresow anych 
państw ne u tra ln ych  i ,  że In do ne­
z ja  p rz y jm ie  pro po zyc ję  w z ięc ia  
udz ia łu w  te j k o n fe re n c ji.

*  W LU K SE M B U R G U  od by ła  się
narada m in is tró w  k ra jó w  Benc- 
łuxu  (B e lg ii, H o la n d ii i  Luksem ­
burga), na  k tó re j p rze dysku tow a­
no p ro b lem y ha nd lu  zagran iczne­
go i  inn e zagadnienia p o l i ty k i eko 
nom icznej. Jak po dkre ś la  dzien­
n ik  „ L ib r e  B e lg iqu e“ , ko n fe re n c ja  
nie p rzyn io s ła  „p ra k ty c z n y c h  re ­
zu lta tów “ .

*  W OBECNOŚCI lic zn ych  przed 
s taw ic ie li k ó ł k u ltu ra ln y c h , od by­
ło  się w  R zym ie  o tw a rc ie  W ysta­
w y K o p e rn iko w sk ie j. P ro feso r Car 
lo A rn a u d ! w yg ło s ił przem ów ien ie  
oko licznościow e. W ystaw a ta , k tó ­
ra będzie czynna od 15 g ru dn ia , 
została zorgan izow ana przez Sto­
warzyszenie W spółpracy K u ltu ra l­
nej z Polską.

*  PR ASA eg ipska op ub likow a ła  
oświadczenie w icep re m ie ra  E g ip tu  
Nassera w  spraw ie  napaści A n g li­
ków  na  w ieś B aw atra  w  re jo n ie  
Ism a ilije . W ojska angie lsk ie  o k rą ­
ży ły  w ieś 1 os trze la ły  Ją poc iska­
m i zapa la jącym i, w  w y n ik u  czego 
w ybuchło w ie le  pożarów.

K
Dziś

na stronie ostatniej

10 rocznica podpisania układu radziecko • 

czechosłowackiego o przyjaźni, pomocy 
i  współpracy powojennej

Niezłomna przyjaźń
łączy b ra tn ie  narody

ZSRR i Czechosłowacji
Z OKAZJI 10 rocznicy podpisania układu radziec­

ko - czechosłowackiego o przyjaźni, wzajemnej 
pomocy i powojennej współpracy nastąpiła wymia­
na depesz z serdecznymi pozdrowieniami i życzenia 
mi pomiędzy N. Woroszy łowem, G. Malenkowem i 
W. Mołotowem, a A. Zapotocky‘m, V. Siroky‘m i V. 
Davld‘em. W depeszy skierowanej przez G. Maleńko 
wa do V. Siroky‘ego czytamy m. In.:

UBIEGŁE 10 la t potwierdzi 
ły , że układ ten odpowia­

da żywotnym interesom na­
szych krajów, przyczyniając 
się do umocnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w  Europie. 
Znaczenie układu wzrasta 
szczególnie obecnie, gdy pró 
by odrodzenia m ilitaryzm u 
niemieckiego wywołują uza 
sadniony niepokój wśród mi 
tających pokój narodów Eu­
ropy.

Życzę bratniemu narodo­
w i czechosłowackiemu 1 
Wam osobiście, dalszych suk 
©esów w  dziele umocnienia 
1 rozkw itu  Ludowo - Demo­
kratycznej Republiki Czecho 
słowackiej.

7  O K A ZJI 10 rocznicy pod- 
pisania układu o przyjaź­

ni, pomocy wzajemnej i  współ 
pracy powojennej między 
Związkiem Radzi ecktlem a Re 
publiką  Czechosłowacką, 
..Prawda”  zamieszcza a rtyku ł 
p. t. „Niezłomna przyjaźń 
bra tn ich narodów ZSRR i  Cze 
chosłowacji” .

ARTYKUŁ stwierdza m. fin.:
Z w ią zek  R adz ieck i zawsze prow a 

d z ił w  stosunku do C zechosłowacji 
p rzy jazn ą , dobrosąsiedzka p o lity ­
kę. W ob liczu  spotęgowania się 
g ro źby  ag res ji ze s tron y  N iem iec 
h it le ro w s k ic h  — w  m a ju  1935 r .  
podp isany «o s ta ł w  Pradze uk ła d  
radz iecko - czechosłow acki o po­
m ocy w za je m n e j. W przeszłości na 
ród czechosłow acki słyszał n ie m a­
ło  po nę tn ych ob ie tn ic  ze s tron y  
m oca rs tw  zachodnich . Lecz b y ły  
to  ty lk o  ob ie tn ice . W  Istocie rze­
czy ko ła  rządzące zachodnich k ra ­
jó w  ka p ita lis ty c z n y c h  tra k to w a ły  
Czechosłowację ja k  p io n ka  na  sza­
cho w n icy  w  sw ej grze p o lity czn e j 
i n ie  b y ło  p rzyp ad k ie m , że w  tru d  
n ym  d la  C zechosłowacji okresie , 
gdy zaw isła nad n ią  groźba agre­
s j i  h it le ro w s k ie j, pośród w szyst­
k ic h  w ie lk ic h  m oca rs tw  ty lk o  
Z w ią zek  R adzieck i o tw a rc ie  zade­
k la ro w a ł, że go tó w  je s t stanąć w  
ob ron ie  C zechosłowacji zgodn ie z 
w a ru n ka m i u k ła d u  z 1935 r.

Z w ią zek  R ad z ieck i n ig d y  n ie  u- 
zna ł po d ję tych  w  M onach ium  
przez m oca rs tw a  zachodnie i  H itle  
ra  d e cyz ji, w  rezu lta c ie  k tó ry c h  
C zechosłowacja okazała sie jedną 
z  o f ia r  ag res ji faszystow sk ie j.

W  na jc ięższych dn iach  w o jn y  na 
ród  rad z ie ck i i  na ród  czechosło­
w a ck i p ro w a d z iły  w spó ln ie  up o r­
czyw a w a lkę  p rze c iw ko  na jeźdź­
com  faszystow sk im . Rząd rad z ie ck i 
ud z ie li)  pom ocy p a tr io to m  czecho­
s łow a ck im  w  tw o rze n iu  na te ry to  
r iu m  Z w ią z k u  R adzieckiego na ro ­
dow ych  oddz ia łów  czechosłowac­
k ic h , k tó re  ram ię  w  ram ię  z boha 
te rską  A rm ią  Radziecką mężnie 
w a lc z y ły  p rze c iw ko  najeźdźcom  
h it le ro w s k im .

Układ o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i  współpracy powo 
jemnej mdędzy ZSRR a CzeUio 
Słowacją podpisany 12 grudni? 
1943 r. w  Moskwie umocnił i 
u trw a lił przyjaźń narodu ra­
dzieckiego i  narodu czechosło­
wackiego, przyjaźń, która za-

Nowa kląska
francuskiego
korpusu
ekspedycyjnego
w  Wietnamie
^ G E N C J A  R eutera donosi z Sai 

gonu, że pod naporem  jed no ­
s tek W ie tna m sk ie j A r m ii Lu do w e j 
od dz ia ły  fran cusk ie go  korpusu 
ekspedycyjnego m us ia ły  opuścić 
w  pośpiechu s to licę  k ra ju  T h a i -  
L a i Szau L a l Szau położone je s t 
w  od leg łośc i 309 k ilo m e tró w  na 
pó łnocny zachód od Hanoi.

PR ZED  dw o m a dn iam i dow ódz­
tw o  fran cusk ie go ko rpusu ekspe­
d ycy jn eg o  zapow iedzia ło szum nie, 
że będzie b ro n ić  L a l Szau.

J a k  donosi z H anoi agencja p rań 
ce Prcsse, dow ódca francusk iego 
ko rp usu  ekspedycyjnego p o tw ie r­
dz i) fa k t opuszczenia L a i Szau 
przez w o jska  francuski«.

hartowała się w walce prze­
ciwko wspólnemu wrogowi. 
Układ ten by ł nie ty lko  nieza 
wodną rękojmią wyzwolenia 
Czechosłowacji i  zapewnienia 
je j niezawisłości i suwerenno 
ści państwowej, lecz również 
założył fundament trw a łe j i  
wzajemnie korzystnej współ­
pracy obu bratn ich narodów 
w  okresie powojennym. Uk’ad 
ten przepojony jest zdecydo­
waną wolą nie dopus »czenia 
w  przyszłości do powtórzenia 
agresji ze strony Niemiec m ili 
tarystycznych. Rozwija s:ę i  
krzepnie niezłomna i  wieczy­
sta przyjaźń narodów ZSRR 1 
Czechosłowacji.

Z Ministerstwa 
Spraw
Zagranicznych ZSRR
A GENCJA TASS podaje z Mo­

skwy: Dnia 7 grudnia amba­
sador USA p. Ch. Bohlen odwie­
dził ministra spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Moloiowa i zakomu­
nikował mu, że prezydent Eisen­
hower wygłosi 8 grudnia w Zgro­
madzeniu Ogólnym NZ przemó­
wienie poświęcone sprawie zbro­
jeń atomowych. Powołując się na 
polecenie swego rządu ambasa­
dor prosił o zwrócenie uwagi na 
propozycje, jakie zawarte będą w 
przemówieniu prezydenta USA.

DZIĘKUJĄC ambasadorowi za 
informacje, W. M. Mołotow o- 
świadczył, że zagadnienie broni 
atomowej jest niezwykle ważnym 
problemem i, że rząd radrecki u- 
stosunkuie się do przemówienia 
prezydenta USA w tej sprawie z 
całą powagą, jak to czynił rów­
nież poprzednio w podobnych wy 
padkach.

Dnia 9 grudnia w liśc:e zaadre­
sowanym do W. M. Mołotowa 
p. Ch. Bohlen przesłał wyjątki ze 
wspomnianego przemówienia pre­
zydenta Eisenhowera.

14 stycznia
odbędzie się
w  A ng lii
powszechny
strajk
robotników
budowlanych
RO B O TN IC Y  za tru d n ie n i na 

ośm iu budow lach w  Lo nd yn ie  
w ezw a li w szystk ich  a n g ie lsk ich  ro 
b o tn ik ó w  bu do w lan ych do prze­
prow adzenia 14 s tyczn ia  1954 r. p<> 
wszechnego s tra jk u  d la  poparcia 
sw ych żądań ekonom icznych — 
po pra w y  w a ru n kó w  by tu . O ddział 
k ra jo w e j fe de ra c ji rob o tn ikó w  
przem ysłu  budow lanego w M an­
chesterze w ypo w ie dz ia ł się ró w ­
nież za pro k la m ow an iem  s tra jku .

g TYS. K IER O W C Ó W  au tobu­
sów w  L o nd yn ie  na znak protestu 
p rze c iw ko  od rzuceniu ich  żądania 
po d w yżk i p łac od m ów iło  w y k o n y  
w an ia  p ra cy  w  godzinach nadlicz  
bow ych.

R ob o tn icy  przem ysłu ty to n io w e  
go o rg an izu ją  w  ca łym  k ra ju  w ie 
ce pod hasłem  w a lk i o podw yżkę 
plac.

w KO RZY S TA JĄ C  ze s p rzy ja ją ­
ce j pogody, ro ln ic y , k tó rz y  n ie  za 
koń czy li jeszcze o re k  z im ow ych, 
s ta ra ją  się obecnie nadrob ić  opóź 
n ie n ia  i w  ca łe j p e łn i przeprow a­
dza ją te  w ażne prace nolow e. 
Bardzo poważnie zw iększy ły  areał 
zoranych pod zasiewy ja re  pó l pań 
s tw ow e gospodarstwa ro lne . W ie­
le z n ich  — podobnie ja k  w ię k ­
szość gospodarstw ind yw id u a ln ych  
i spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h -d z ię ­
k i dogodnym  w arun kom  atmosfo 
rycznym  zakończy ło Już ca łko w i­
c i«  o rk i z im owa.

i



STR O N A — K U R I E R

1500 studentów
skorzysta
z bezpłatnych
wczasów
w okresie
ferii ziniowych

M A  OKRES akade m ick ich  fe r i i  
s im o w ych  p rzyg oto w yw a ne *ą 

w  dn iach 20—ze bm . w  domach 
w ypo czynko w ych FW P położonych 
w  Karkonoszach, Beskidzie zachód 
n im  i  in n ych  gó rsk ich  re jonach , 
bezpła tne wczasy d la  studentów . 
Skorzysta z n ic h  1500 m łodzieży 
a ka de m ick ie j, k tó ra  n ie  m a m oż li­
wości spędzenia fe r i i  u  ro d z in y ; 
w ś ró d  n ie j rów n ie ż studenc i z za­
g ra n icy . kszta łcący się w  naszych 
w yższych ncze ln iach, 

O R G A N IZA TO R ZY  wczasów — 
Zrzeszenie S tuden tów  P o lsk ich  i 
Zarząd O środków  A ka de m ick ich  
w ra z  z Funduszem  Wczasów P ra ­
cow n iczych w ło ż y li w ie le  starań, 
aby zapew nić m łodz ieży ja k  n a j­
p rzy jem n ie jszy  pobyt. W  czasie 
tu rn u su  m łodzieżą op iekow ać się 
będą In s tru k to rz y  ku ltu ra ln o - 
o św ia tow i i  spo rtow i. D la  staden 
tów , k tó rz y  przebyw ać będą na 
wczasach, przygotow ano sprzęt 

 ̂ n a rc ia rsk i, sank i, ły żw y .

Maszyniarki SZPO 
PRACUJĄ JUŻ 
W ROKU 1954
Do  C zynu p rze d ijazaow ego 

szczecińskiego św ia ta  pracy 
w łączy ły  się m aszyn ia rk t Szczeci* 
sk ich Z ak ładów  Przem . Odzieżo­
wego, postanaw ia jąc zrealizować 
roczny p la n  p ro d u k c ji na 16 dn i 
przed te rm inem .

O zw yc ięsk ie j re a liza c ji zobo­
wiązań przedz jazdow ych załoga 
SZPO zameldował-» Już w  sobotę, 
cz y i! 19 d n i przed te rm ine m , da­
ją c  doda tkow ą p ro d u kc ję  w artoś 
c l 54.34* zł.

Obecnie m aszyn ia rk t p racu ją  
ju ż  na kon to  1954 roku .

Żadne zagadnienie międzynarodowe
nie może być rozwiązane 
w sposób separatystyczny

Dziennik „Prawda“ o wynikach 
konferencji na Bermudach
DZ IE N N IK  „PR A W D A “ zamieszcza artykuł pt.

„Wyniki separatystycznej konferencji trzech mo­
carstw na Bermudach“.

Z  KOMUNIKATU i z komenta­
rzy prasy— stwierdza „Prawda" 

wynika, że na konferencji ber- 
mudzkiej omawiano przede wszy­
stkim trzy następujące zagadnie­
nia: po pierwsze, stosunek do 
propozycji radzieckiej w sprawie 
zwołania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Stanów Zjed 
noczonych, W. Brytanii, Francji, 
i ZSRR; po drugie, losy tak zwa­
nej europejskiej wspólnoty obron­
nej, czyli „armii europejskiej"; po 
trzecie, problemy Dalekiego 
Wschodu.

USA oponowały 
przeciwko przyjet i  < 
propozycji ZSRR

PRZEDSTAWICIELE W. Bryta­
nii I Francji uważali, że nie 

można odrzucić propozycji ra­
dzieckiej w sprawie zwołania kon- 
ferencji ministrów spraw zagranicz 
nych. Natomiast przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych oponowa­
li przeciwko przyjęciu tej propo­
zycji przede, wszystkim dlatego,

Wszyscy powinniśmy 
służyć Polsce Ludowej

— powiedział
ks. prób. Ryś z Karnicy

na Plenum Komisji Działaczy 
Katolickich w Szczecinie

W PIĄTEK 11 bm. odbyło się pracy we Froncie Narodowym, 
zebranie poszerzonego Ple- jednoczącym wszystkich Polakow. 

num Komisji Duchownych i Świec- Swą czynną postawą katolicy pol- 
kich Działaczy Katolickich w Szcze scy umacniają pokój, czego me- 
cinie,. Po zagajeniu obrad przez stety nie można powiedzieć, o 
przewodniczącego komisji ks. dr wielu działaczach katolickich Nic- 
Jana Czarneckiego referat spra- mieć zachodnich, 
wozdawczy wygłosił red. Aleksan Nn zebraniu dokooptowano do 
der Ejsmont. składu komisji: ks. dr Andrzeja

Dyskusja nad referatem wyka- G|apińskiego z Wolina, dr Tadeu- 
zała, że idea pracy działaczy sza Malczewskiego z Kamienia 
katolickich w szeregach Frontu Pom _ ks kan Kazimierza Matla- 
tu Narodowego jest idea. żywą. ka ze Świnoujścia, ks. mgr Mrzy- 
Rosnąca jej siła tkwi we wzra- głoda z Gryfic> ks. mgr Ludwika 
stającej świadomości, ze wszyscy Porwoła z Widuchowej, ks. prób. 
Polacy - katolicy mogą i powinni Józefa Rysia z Karnicy oraz ks. 
wziąć czynny udział w budowę b j adeusza $orysa z Trzciń- 
socjolizmu w Pplsce na polu go- ska.zdroju. (al)
spodarczym i społecznym, 
chowując swój katolicki świato- 
póg'qa.

Praktycznie ujął ten problem 
ks. piob. RYS z Karnicy, który 
m. in. wyraził opinię, ie hasło 
„Żyjmy życiem parafii" nie jest 
hasłem o jednostronnym zna­
czeniu i nie obejmuje jedynie 
życia duchowego parafian, lecz 
również konkretną ich pracę 
dia państwa ludowego, dia do­
bra narodu, dla pokoju. „Bę­
dąc obywatelami Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej -  powie­
dział ks. prób. Ryś -  powinni­
śmy Jej służyć i przeciwdziałać 
tym wszystkim, którzy wykazują 
szkodliwy czy wręcz wrogi do 
niej stosunek".
O związkach zachodzących mię 

dzy postawą religijną wierzących, 
a ich patriotycznym stosunkiem do 
spraw narodu, mówił ks. prób. 
dr Jan Czarnecki.

Poruszano również kilkakrot­
nie bolesny dla katolików fakt 
używania religijnego autoryte­
tu Stolicy Apostolskiej dla ce­
lów politycznych, przejawiający 
się m. in. w ostatnio dokonanej 
przez Watykan nominacji ks. 
Polzina na wikariusza kapitul­
nego „wolnej prałatury" w Pile.

Dyskusję podsumował red. Ej- 
tmont stwierdzając, ie  komisja 
powinna być wyrazicieiką opinii 
szczecińskiego społeczeństwa ka­
tolickiego wobec przemian dzie­
jowych dokonujących się w Pol­
sce. Katolicy polscy widzą miej­
sce dla misji Kościoła Katolickie­
go w Polsce w twórczej, realnej

że perspektywa uregulowania pro 
blemów europejskich grozi pod­
ważeniem całego systemu ame­
rykańskich przygotowań wojen­
nych w Europie. Jednakże prezy­
dent Eisenhower i sekretarz stanu 
Dulles nie zdołali narzucić swe­
go zdania przedstawicielom W. 
Brytanii i Francji. Dążenie naj­
szerszych rzesz społeczeństwa bry 
tyjskiego i francuskiego do uregu­
lowania wszystkich problemów 
międzynarodowych w drodze roko­
wań jest tak potężne, że delega­
ci Wielkiej Brytanii i Francji o- 
parli się naciskowi Eisenhowera i 
Dullesa.

Należy jednak zaznaczyć, że 
przedstawiciele Stanów Zjedno­
czonych zaproponowali zwołanie 
konferencji czterech ministrów 
spraw zagranicznych w takim o- 
kresie, kiedy we Frar.cji nie bę­
dzie rządu mogącego podejmo­
wać jakiekolwiek wiążące decy­
zje. Tym samym delegaci amery­
kańscy dowiedli mimo woli, że o- 
becność na konferencji bermudz- 
kiej przedstawicieli Francji upo­
ważnionych do podejmowania wią 
żących decyzji nie leży w intere- 
sactudyplomacji amerykańskiej.

Rozbieżności na temat 
„arm ii europejskiej“

NA przebieg i wyniki rokowań 
bermudzkich — pisze dalej 

„Prawda" — wywarł przemożny 
wpływ fakt, że parlament francu­
ski dał w ostatnich dniach listo­
pada jawnie wyraz swemu nega­
tywnemu stanowisku wobec pro­
jektu utworzenia „armii europej­
skiej", pozbawiając tym samym 
przedstawicieli Francji pełnomoc­
nictw do podejmowania jakich­
kolwiek decyzji w tej sprawie na 
konferencji bermudzkiej.

Dzienniki zachodnio - europej­
skie podkreślają, że przedstawi­
ciele Stanów Zjednoczonych wy­
wierali silną presję na delegację 
francuską chcąc doprowadzić do 
jak najszybszego utworzenia „a r­
mii europejskiej" z udziałem dy­
wizji zachodnio - niemieckich. Jak 
podkreśla agencja Associated 
Press, Eisenhower i Dulles doma­
gali się, by Francja ratyfikowała 
układ o „europejskiej wspólnocie 
obronnej" jeszcze przed zwoła­
niem konferencji ministrów sprci\ 
zagranicznych czterech mocarstw.

Jednym z dowodów trudności, 
jakie się wyłoniły w czasie oma­
wiania sprawy „armii europej­

skiej", jest fakt, że premier fran­
cuski Laniel usunął się nagle z 
obrad pod pretekstem „choroby", 

Zresztą kon fe re n c ja  berm udzka 
n ie  usunęła an i różn ic  zdań, an i 
trudnośc i na Jakie n a tra f ia ją  zwo 
len n icy  u tw o rzen ia  „ a r m ii  eu ro­
pe jsk ie j“ . Św iadczy o ty m  og ło­
szony po k o n fe re n c ji b e rm u dzk ie j 
kom u n ika t, z k tó rego w yn ika , że 
stanowisko F ra n c ji w  spraw ie  „ a r  
m ii  eu rop e jsk ie j“  ró żn i się zasad­
n iczo <>d stanow iska U SA 1 W. 
B ry ta n ii.

Kontrowersje 
w sprawach 
daleko-wschodnich

PRAWDA" podkreśla następ 
nie, że konferencja ber- 

mudzka nie usunęła i nie mogła 
usunąć głębokich rozbieżności 
między trzema mocarstwami w 
sprawie polityki no Dalekim 
Wschodzie i w całej Azji.

Interesy Wielkiej Brytanii, która 
utrzymywała dawniej ożywione sto 
sunki handlowe z Chinami, są po 
ważnie narażone na szwank wsku 
tek awanturniczej polityki najbar­
dziej agresywnych kół amerykań­
skich. Kola te, które rozpętały woj 
nę w Korei, chcą uniemożliwić 
pokojowe uregulowanie problemu 
koreańskiego i utrudniają handel 
krajów zachodnio - europejskich 
z Chińską Republiką Ludową.

Sprawa ta — ja k  podkreśla 
dz ienn ik  „N e w  Y o rk  T im es“  —- w y 
w o ia ia  ostre kon trow e rs je  na  kon 
fe re n c ji, a zwłaszcza poważne roz 
bieżuości m ię dzy  S tanam i Z jed no ­
czonym i a A n g lią . Rozbieżności te 
b y ły  w idocznie ta k  w ie lk ie , że ko 
m im  ika t p o m ija  ca łko w itym  m il­
czeniem sprawę stosunku do C hin.

Gołosłowne deklaracje 
o solidarności

TAK dowodzi nader mglisty ko 
J munikat końcowy i jak wynl* 

ka z licznych wypowiedzi, kore­
spondentów dzienników zachod­
nio - europejskich, szefowie trzech 
rządów nie zdołali osiągnąć po­
rozumienia w żadnej kwestii z wy 
jątkiem sprawy zwołania konfe­
rencji ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw.

Brak porozumienia co do naj­
ważniejszych zagadnień, szefowie 
trzech rządów usiłowali skompen­
sować gołosłownymi deklaracjami 
o swej solidarności. Komunikat 
jest pełen zapewnień na temat 
„zgody", „solidarności" itd. Jed­
nakże te frazesy maskują jedynie 
rozbieżności i głębokie sprzeczno­
ści dzielące Stany Zjednoczone, 
Wielką Brytanię i Francję.

Tak w iec — pisze w  zakończeniu 
..Prawda“  — ko n fe re n c ja  berm udz 
ka dowiodła raz jeszcze, że żadne 
doniosłe zagadnienie m iędzynarodo 
we nie może być rozw iązane w 
sposób separa tystyczny, a tym  
bardzie j przez narzucanie w o li  Jed 
n ych  państw  in n ym  państwom .

Głosy prasy zachodniej 
po przemówieniu 

prezydenta Eisenhowera
DZ IE N N IK I amerykańskie omawiają szeroko 

przemówienie wygłoszone przez prezydenta 
Eisenhowera na posiedzeniu plenarnym Zgromadzę* 
nia Ogólnego NZ oraz jego plan utworzenia t. zw. 
„funduszu atomowego“.

I 'kZ IE N N IK  „New York He 
E ^ ra ld  Tribune”  omawiając

Mc Carthy
chce zdusić
postępowy
ruch związkowy

USAW
7  D O N IES IEŃ  prasy am erykań- 
"  sk ie ] w y n ik a , że s iły  re a kcy j­
ne dążą do rozg rom ien ia  postępo­
w ego Z w ią zku  Zawodowego Ro­
b o tn ikó w  Przem ysłu  E le k tro te ch ­
nicznego I  Radiowego. Organizacja 
ta  w ys tęp u je  a k ty w n ie  w  obron ie 
p ra w  a m e ryka ńsk ie j k la sy  rob ot­
n icze j.

W  L IS T O P A D Z IE  195S ro k u  sena 
to r  M c C a rth y  zarządz ił p rze p ro ­
w adzenie „ś le d z tw a “  w  zakładach 
koncernu „G e n e ra l E le k tr ie “ , za­
tru d n ia ją cych  46 ty * , cz łonków  te ­
go zw iązku .

Ś w iadkow ie  w ezw ani na  posiedzę 
n ie  p o dko m is ji, na k tó re j czele
s to i M c C a rth y  (cz łonkow ie  lub
przyw ód cy  lo ka ln ych  o rgan izac ji 
wspomnianego zw iązku ) odm aw ia­

l i  przeważnie składan ia zeznań, 
pow o łu ją c  się na kon s ty tu c ję . 
W ówczas M c C arth y  począł rozg ła 
szać, ja ko b y  u ja w n i! roz leg łą  „s ieć  
szpiegowską“  w  zakładach „G ene 
ra i E le k tr ie “ .

Jak donosi ageneja Associated 
Press, koncern  „G e n e ra l E le k tr ie “  
w  o f ic ja ln y m  ośw iadczeniu dla 
prasy zapow iedzia ł, że na tych ­
m iast zw o ln i z p racy ty c h  w szyst 
k ich , k tó rz y  od m ó w ili odpow iedzi 
na p y ta n ia  M c C a rth y ‘ego.

MIŁOŚĆ WATYKANU DO 
NEOHITLEROWCÓW Z BONN

wyraziła się ostatnio w zapro­
szeniu ambasadora adenauerow- 
skiego w Rzymie Clemensa von 
Brentana w charakterze „ gościa 
honorowego" na uroczystość o- 
twarda „ Roku Mariańskiego". 
która odbyła się w Bazylice San 
ta Maria Maggiore. O tym. i i  
jest to wyraz „szczególnej ła­
ski", jaką cieszą się bońscy fa­
szyści u papieża, świadczy naj­
lepiej fakt, i i  zaproszenie takie 
otrzymało jedynie niewielu za­
granicznych dyplomatów akre­
dytowanych w Rzymie.

BOSMAN HE IN  OPOWIADA:

9 dorszu i polityce
BOLMOPSA  
■**przyjemnie

zjeść, to i  Zarzuciliśmy sieć, ciągnęliś 
i nietrudno, my, wreszcie wydobywamy 

Dużo trudn ie j łow ić śledzie. Ra' pokład pierwszy hol. 
MgśMem o tym , gdy na Fla  P iir2 ę  na bosmana. Zmie­
cie,» G randae  —  i  lo „,-j !i? . Takim  nie znal«m go
nocą —  zarzuciliśmy w łok sle .■ \  .
dziewy ;  rozpoczęliśmy piano. Tu pozna-
wą robotę. A  stan morza był 
,sześć". Trudno tę „ szóstkę"  

wytłumaczyć, w  każdym razie 
nie była to pogoda d la jach­
tu. Nasz traw le r rzucał nie­
mało, a  nas rzucało na trawie  
rze. Przy tak ie j pogodzie trze 
ba było prdcować. Bo śledź — 
stw ierdziła to echosonda — 
był pod nami, i  nie czekał.

Jeśli o mnie chodzi, to dzia 
la ła  na mnie „chemia“ . Łyka 
łem pastylk i przeciwko choro 
bie morskiej i  jakoś ratowa­
łem twarz w obliczu rybaków, 
a przede wszystkim Heina 
który  u legł moim namowom < 
wstaw ił się w  dyrekc ji zo 
mną, by m i zezwolono na u- 
dział w  rejsie.

łem co to znaczy widzieć lu ­
dzi przy pracy. Hein rozkazy­
wał, pomaigał, pokazywał. I  
był spokojny. Może sztorm po 
d łian ia i jego słowa, w  każ­
dym razie nie słyszałem, by 
krzyczał. A  tyle m ów i się i  
pisze o szorstkości maryna­
rzy.

A le o tym  też «ie m iało 
być mowa1,,..

Spłynął z włoka srebrny 
grad ryb na pokład trawlera. 
Gdy już uporaliśmy się z ry ­
bam i pierwszego holu, a sieć 
ponownie znikła w  toni, gdy

Ale nie o tym chciałem mń

ju ż  świtało i  część załogi mog 
ła  przez chwilę odpocząć. 
Hein odnalazł mnie i  pokazał 
dziwną rybę.

—Dorsza poznajesz? —  
ta Hein.

— ’ Poznaję! — Z paszczy 
wyłażą dorszowi dwa, nawet 
trzy  śledzie. Chciał połknąć 
naraz.

— Takie to rzeczy dzieją się 
w sieci — ciągnie dalej Hein. 
— Już w  sieci — a pamięta 
ją  o tym. Nawet złowiony 
dorsz pożera śledzie, choć się 
zatka....

Hein patrzy na mnie, potem 
na dziwne kłębowisko w iją ­
cych się jeszcze w  paszczy 
wielkiego dorsza śledzi. I  zno 
wu patrzy  na mnie.....

— Jak w  polityce co? Są 
tacy, którzy chcą połykać in ­
nych choćby m ie li się udła­
wić.

— 1 tacy dzisiejsi h itlerzy  
z Waszyngtonu znów otwiera  
ją  swe paszcze — ja k  ten tu 
dorsz — ty lko  ie  nie zastana­
w ia ją  się nad przykładem H it 
lera ani chociażby zwykłego 
dorsza...

Hein spojrzał znowu na żar 
loka.

— A  pow inn i we własnym
Interesie — powiedział, i  rzu­
c ił dziwne rybie towarzystwo 
do kosza, w  którym  na pókła 
dzie traw lera  gromcJdzi się 
różne potwory nie warte na­
wet sprzedaży. (tł. K.)

plan Eisenhowera w  «prawi ff 
„funduszu atomowego”  pasze 
m. in.:

„P ro p o zyc ja  am erykańska nie 
prze w id u je  og ran iczenia p ro d u k ­
c j i  b ro n i a tom ow e j, an i uaw et kon 
t r o l l  nad tą  ro d u kc ją “  — co zda 
n ie m  d z ie nn ika  —  „p rzem aw ia  ¿a 
tą  p ro po zyc ją “ .

Jak podkreśla waszyngtoń­
ski korespondent agencji Uni 
ted Press, współtwórca osła­
wionego planu Ba-rucha — L i 
lienthala, Bernard Baruch o- 
świadczył, że przemówienie Ei­
senhowera

„O p ie ra  się w  zasadzie na p ie r­
w o tn e j p ro p o zyc ji am e ryka ńsk ie j, 
p rze w id u jące j u tw o rzen ie  central? 
nego organu m iędzynarodowego, 
pod k tó rego ko n tro lą  zna jdo w ały­
b y  się w szystkie zasoby m a te ria ­
łó w  u lega jących rozpadow i atonie 
w em u“ .

LONDYN

DZ IE N N IK  „D aily  W orker’’ 
ostro k ry tyku je  w  a rtyku ­

le redakcyjnym przemówienie 
prezydenta Eisenhowera w 
sprawie w ojny atomowej.
P rezyden t S tanów  Z jednoczonych 

n ie  w spom n ia ł n ic  o konieczność» 
zakazu b ro n i a tom ow e j — pisze 
„D a ily  W o rke r“ . — G d yby  p re zy ­
de n t Eisenhow er pra gn ą ł rozw iąż* 
n ia  tego p rob lem u, to  po w in ien  
b y ł zaproponować, aby przedstaw i 
cie le w ie lk ic h  m ocars tw  p rze jrze ­
li w spó ln ie  w szystk ie  p roponow a­
ne dotychczas w  te j spraw ie  p ia ­
n y  i  spróbow a li znaleźć m ożliw y 
do p rzy ję c ia  d la  w szys tk ich  ko m ­
prom is , p rze w id u ją cy  zakaz h ro n i 
atom ow e j.

„D aily  Telegraph" przyzna­
je, że „błędem byłoby uważać 
plan Eisenhowera za plan mo­
gący zapobliec wojnie atomo­
w e j” , lecz twierdzi, że sama 
koncepcja, na której oparty 
jest plan, „zasługuje na po­
chwałę".

PARYŻ
(^ M A W IA J Ą C  na łamach 
'  '  „L ’Humanite" przemówie­
nie prezydenta Eisenhowera, 
P ierre Courtadc pisze:

„ N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że celem 
przem ów ien ia  b y ło  osiągnięcie 
pewnego „e fe k tu “  dla skom penso­
w an ia oczyw istego fiaska  kon fe ­
re n c ji be rm u dzk ie j. N ie ulega po­
za ty m  w ą tp liw o śc i, ie  fa k t u t ra ­
cenia przez Stany Z jednoczone «*z* 
ro ko  reklam owanego m onopolu a- 
tom ow ego odegrał tu  znaczną rolę.

W aszyngtońskie k o ła  po lityczne 
p rzyzn a ją  i  co na jw ażn ie jsze, 
ośw iadczają o tw arc ie , że obecnie 
n ic  m a skutecznego sposobu obro­
n y  przed bom bam i a tom ow ym i o- 
raz, że naw et posiadanie w iększe j 
ilo śc i ty c h  bom b, — do czego pre 
te nd u ją  S tany Z jednoczone, — nie 
uch ron i ich  przed rep res jam i w 
w ypa dku , gdyby  p ie rw sze uży ły  
b ro n i a tom ow e j. W  ty c h  w a ru n ­
kach na leży zapytać, dlaczego 
rząd U SA odm aw ia uparc ie  p rzy ­
s tąpien ia do ko n w e n c ji w  spraw ie 
zakazu używ a n ia  b ro n i a tom ow e j, 
podobn ie ja k  odm aw ia podpisania 
ko n w e n c ji genew skie j p rzew idu ją  
ce j zakaz używ an ia  b ro n i ba k te rio  
log iczne j.

P o m ija ją c  te  zasadnicza spray« 
ca łko w itym  m ilcze n iem , prezydent 
E isenhow er po tw ie rdza  obaw y, **y  
aby jego p lan u tw orzen ia  ..m ię­
dzynarodowego funduszu atom owe 
go“  n ie  Jest ty lk o  p lanem  Barucha 
w  no w ym  w yd a n iu , z doda tkiem  
w ie lu  p ię knych  frazesów. -

Marcel Fourrle r podkreśla 
w  dzienniku „L iberation” , że 
kategoryczny zakaz używania 
broni atomowej stał się Ko­
nieczny. — Nie wolno dc-rwr.cić 
do tego, — pisze Founder — 
aby zapasy uranu i  innych ma 
teria łów ulegających rozpado­
w i atomowemu mogW być u ty 
te do masowej eksferrrrracji 
ludzi. Zakazu tego żądają 
wszystkie narody.

*  JA K O  dziew ię tnasta w p rzem y­
śle w ęg low ym  o zw yc ięsk ie j przed 
te rm in o w e j re a liza c ji sw oich po­
w ażnych rocznych zadań \vydo 
byw czych zam eldow ała w dn iu  U 
bm. załoga kop a ln i „W a le n ty  — 
W aw el“ .
A  W STO LIC Y roz.pnczał ob iady 
ogólnopo lsk i z jazd rac jona liza tor 
ró w  reso rtu  poczt ! te legra rów.
♦  W S A L I k o n fe re n cy jn e ! .Mini­
ste rstw a K u ltu ry  I S z tuk i w W ar 
szawle rozpoczął sle p ie rw ­
szy d w u dn iow y  zjazd m łodzieży 
średnich i  licea ln ych  szkól a r ty ­
stycznych. W  zjeździe b io rą  ró w ­
nież udz ia ł d y re k to rzy  i w izyta»» 
rzy  średnich szkol artys tycznych .
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OGROMNY SKOK
W DZIEDZINIE UPRZEMYSŁOWIENIA

A BY Się ORIENTOWAĆ w nasiej polityce gospodarczej, w 
procesach gospodarczych, które obecnie zachodzą w naszym 
kraju i w których wszyscy bierzemy udział, musimy poznać 

os<qgnle:ia gospodarcze PolskiLudowej.

GDY zadajemy sobie p y ta -1938 roku, a licząc na głowę
nie: ,»Dlaczego ro ln ictwo nasze mieszkańca — 4,7-krotn ie. Ale 
(pozostaje tak bardzo w  t y le , liczby mówią ty lko  o zmianie 
ea rCDWĆdem przemysłu, dlacze ilości. A  zmiana w  naszej gos 
go przemysł nie zaopatruje podarce narodowej nie ograni 
ludności zadowalająco w  przed cza się ty lko  do tego. że pro- 
n iio iy  .szerokiego użytku?”  —  dukujem y więcej węgla, stali, 
odpowiedź dają nam nasze o - mąszyn, tkan in  i  innych anty 
f i ią y o i’ ą c ia : „Rozbudowaliśmy kuiów. Zmiana jest g iu n to w  
p 'z ; :'e wszystkim ciężki prze- na, zasadnicza, przełomowa.
mysi, bo musieliśmy likw ido  
wąń nasze wiekowe zacofa­
nie” .
Gdy zadajemy sobie pytanie:

,.Dl2 o,-.igo teraz możemy w y­
datnie przyśpieszyć wzrost pro 
dukcfji ro lnej i  p rodukc ji pow 
azeebnie używanych wyrobów  że doprowadziliśmy gospoda? 
przemysłowych?”  — znaijduije kę narodową do trwałego roz- 
my odpowiedź: „Bo już  rrsiąg- kwitu,, n ie  zapominajmy, że 

‘ nęlłśmy poważne rezultaty w  ocaliliśmy s iły  wytwórcze kra 
rozbudowie ciężkiego przemy- ju  przed zniszczeniem, jak ie  
siu, w  uprzemysłowieniu kra - nieubłaganie dokonywało się

Po prostu dzięki rzą­
dom demokracji ludowej zo­
stał zatrzymany trwający 
od lat nieprzerwanie i  nie
uleczalnie upadek naszej ges 
podarki narodowej. |
I  gdy słusznie podkreślamy,

ju , w  usuwaniu naszego wie 
kowego zacofania” .

Przełom w rozwoju 
gospodarki

za rządów obszarwdezo-kapita. 
lis-tycznydh.

M ów im y często, że odziedzi­
czyliśmy po rządach obszarni- 
czo - kapitalistyonych gospo­
darkę obciążoną w iekowym za 
cofaniem.

npE ZY  IX  Plenum w  kiffikiu Na czym ono polegało? D la- 
faktach sbressezają nasze Czego k ra j nasz b y ł o w iek cof 

osiągnięcia gospodarcze w  la - mięty w  porównaniu z innym i 
łach 1930 — 1933. krajam i?

PIERWSZY fakt: w  latach Żeby odpowiedzieć na to, 
1950 — 1953 — diztęki w ys ił- pozwólmy sobie na kró tk ie  
ko-m całego narodu i wszech- spojrzenie w  przeszłość. Korze 
stronnej pomocy Związku Ra- nie naszego zacofania go&po- 
dzieckiego oraz współpracy go darczego sięgają bardzo daw- 
spodaucaej z k ra jam i demokra nych czasów, 
e ji ludowej — dźwignęliśmy Nowoczesny pmzemyisł fa* 
ogromnie naszą gospodarką na bryczny, zwłaszcza w  byłym  
rodową. Przekroczyliśmy znacz zaborze rosyjskim  — zaczął się 
n ie poziom s ił wytwórczych ro  u nas rozw ijać dopiero w  la­
k u  1949 £ w ie lokro tn ie  poziom tach 70-tych ub. w ieku po znie 
przedwojenny. sieniu pańszczyzny i  uwłaszczę

DRUGI fakt: dzięki temu, n iu chłopów' przez cara. 
ie  rozwinęliśmy znacznie sity
wytwórcze, że dźwignęliśmy o- P ^cm ysł rue znajdował
gromnle naszą gospodarkę na u chłonnego rynku  we- 
rodową zmieniło się oblicze wnętranego. Chłop został 
naszego k ra ju . wprawdzie uwolntony od pań

Polska przekształca się w  szczytny, ale nie od nędzy i  
k ra j o w ie lk ie j i  stale rosną- pi©• m iał zą co kupować w yro  
cej potędze gospodarczej. P ó l- “ ów Przemysłu. Większa część 
ska przestała być kra jem  za co

ziemi znajdowała się w  ręku 
garstki ohszaunliików. Prze­
mysł, budowany w  dużej mie 
rze przez obcy kapitał, praco 
wal przeważnie na wywóz.

„Osiągnięcia“  
gospodarcze rządów 
burżuazji

D U R ŻU A ZJA  polska oba-
-*-'wis.jąc silę grożącej rewolu 

c ji sprzęgła się z obszarnika­
mi. Chłop nie dostał ziemi. 
M iliony  chłopów mie mogły 
wyżyć na skąpym skrawku 
grunitu. Gnębił ich głód, trap i­
ły  lichw iarskie długi, łu p iły  
podatki. Nieopisana była nę­
dza na wisi. Chłopi Me m ie li 
za co kupować artyku łów  prze 
myślowych, Przemyśl nie ma 
jąc rynku  zfbytu kurczył pro­
dukcję. A  kartele sztucznie o- 
graniczały produkcję i łu p iły  
naród wysokim i cenami.

Co traeci. a bywało, co d ru ­
gi robotn ik by ł bezrobotny. Za 
szczęśliwca mógł uważać «dę 
ten, k to  m iał stale zajęcie i  
nie musiał utrzymywać bezro­
botnych synów, córek, braci, 
szwagrów i  ich rodzin. A le wię 
cej było tych nieszczęśliwców, 
którzy mogli patrzeć ty lko  
przez szyby wystawowe na 
mięso, masło, buty i  ubranie.

Miasto nie mogło kupować 
wytworzonych produktów ro l­
nych. Ceny Uch spadały a ka r 
telowe ceny artyku łów  prze­
mysłowych rosły. Obcy kapi­
tał. k tó ry  opanował nasz prze 
mysł, wysysał z Polski żywot­
ne soki. Trzecia część obcych 
wa lu t uzyskana z wywozu to 
warów za gran/icę szła na spła 
tę długów zagranicznych i  pro 
centów. -To. jeszcze pogłębiało 
nędzę mas pracujących.

Zakładano wprawdzie nde- 
Eczoe fab ryk i w  nowopowsta­
łych przemysłach, jak  np. na­
wozów sztucznych, celulozy, 
wyrobów elektrycznych itp., 
ale one nie mogły roiawinąć 
produkcji, bo panowała nędza 

n ie było za co kupować. Za

mykaaio wiele fabryk. Zagłę­
bie węglowe zamieniło *ię w  
cmentarzysko zatopionych szy 
bów i  wygasłych pieców butn i 
czych. Miasta stały się zbioro­
w iskiem bezrobotnych. M ilio ­
ny proletariuszy wilejskich s®u 
kały jakiegokolwiek, choćby 
najcięższego zajęcia, za miskę 
strawy. Bezrobocie szerzyło się 
również wśród in te ligencji pra 
cującej. Dudzie z wyższym wy 
kształceniem szukali daremnie 
Jafciegokolwieł: zajęcia. M ilio  
ny młodzieży na wsi i  w  mie­
ście trw a ły  w  przymusowej 
bezczynności, nie ucząc gię fa 
chu.

Zakłady przemysłowe, które 
n ie zostały zamknięte, ryyfco- 
rzjnstywały ty lko  część swej 
zdolności wytwórczej. Tak na 
przykład na str. 127 Małego 
Rocznika Statystycznego z 
1939 roku, można wyczytać, że 
e lektrownie n ie wyzyskały w 
latach 1934 — 1938 awej mocy 
produkcyjnej nawet w  1/4. 
E lektrownie n ie wyłączały 
wówczas prądu, bo «łabo pra­
cujący przemysł zużywał mało 
energii. Duża ilość prądu w y­
pływała n ie z bogactwa, ale 
z nędzy. Zupełnie tak  samo — 
w sklepach było dużo towa­
rów, poniewać ludzi® nie m ieli 
za oo ich kupować.

Kapitalizm niszczył 
siły wytwórcze

dziwnego, że w okresie
^ "rząd ó w  kapitaiistyczno-oh- 

szarniczych przeciętna roczna 
produkcja przemvsio\va nie o- 
sięgnęła nawet 2/3 poziomu z 
1913 roku. Przemysł, a w więk­
szym stopniu rolnictwo, by! bar 
dzo zacofany pod . względem 
technicznym. Przemysłowcy kie­
rowali się tylko, chęcią osiągnię 
cia najwyższych zysków, a nie 
potrzebami kraju Nie rozwija­
no takich niezbędnych dla kra­
jów przemysłów jak hutniczy, 
maszynowy, chemiczny, samo­
chodowy, traktorowy itp., a prze 
cięż te prźertmły sa podstawą 
rozwoju Innych działów gospo-

Kronika
kulturalna
postępowych
Niemiec

darki narodowej, przede wszyst­
kim rolnictwa.

Kraj nasz był bardzo słabo 
uprzemysłowiony, nasza produk 
eja przemysłowa stała w roku 
1938 na dziesiątym miejscu w 
Europie, a pod względem wiel­
kości produkcji na głowę ludno­
ści znajdowaliśmy się w rzędzie 
państw europejskich na 17 miej­
scu,. tuż tuż przed końcem.

Bezczynnie stojące lub nie­
wykorzystane zakłady pracy u 
legały niszczeniu. Głód i bezro­
bocie niszczyły siły ludzkie, e 
nergię i talenty. Następowało 
niszczenie sił wytwórczych.

Nie było innej nadziei, 
ani innego ratunku •— oprócz 
jednego. — usunięcia rządów ' 
kapitalistów i  obszarników.-

Ratunek przyszedł
T TEN ratunek przyszedł.

Mimo ogromnych (zniszczeń 
wojennych Polska Ludowa wy 
rosła w  poważną siłę gospo­
darczą.

Z kra ju , k tó ry  pod wzglę­
dem wielkości produkcji prze 
myślowej zajmował przed woj 
ną jedno *  końcowych miejsc 
w  Europie, wysunęliśmy się 
na piąte miejsce — po Zwiąż 
ku Radzieckim, Niemczech, 
A ng lii i  Francji. W swym mar 
szu naprzód wyprzedziliśmy 
Belgię, Szwecję, Włochy i  Hisz 
panię.

Dzięki temu,że przepędziliśmy 
kapita listów i  obszarników 
mogliśmy zrobić ogromny 
skok w  dziedzinie uprzemysło 
Wlenia. Polska szybko i  z po 
wodzeniem karczuje swe zaco 
fanie gospodarcze.

Na czym polega uprzemysło 
w ienie naszego kra ju , omówi­
m y w  następnym artykule.

ws

fanym i  przedmiotem wyzy­
sku dlla kapita łu  ?. agrarni cane- 
go. Polska przestała być ro ln i 
ero — surowcowym dodatkfleim 
dla gospodarki państw impe­
rialistycznych.

TRZECI fakt: całkowicie ao 
stały wyparte elementy kap i­
talistyczne z przemysłu, tran­
sportu i  budownictwa.

Fabryki, kopalnie, huty, kole 
je, transport znajdują się cał­
kowicie w  ręku państwa. Sek 
to r socjalistyczny zdobył decy 
dującą przewagę w  handlu ' i  
poczynił znaczne postępy w  
rolnijcbwie.

Z najw iększą siłą trzeba 
podkreślić, że przyczyną na­
szych osiągnięć gospodarczych, 
jest rewolucja społeczna jaka 
dokonała się w  naszym kra ju  
i  nasze uczestnictwo w  obozie 
socjalizmu i  demokracji.

Gdyby kopalnie, huty, fabry 
k i, środki transportu i  banki 
r.ie zostały odebrane kap ita li­
stom i  oddane na własność na 
rodu. naród nie wykrzesałby 
z siebie tej energii i  wysiłku, 
jakie  b y ły  nflezbędne do wyko 
nania tak wielkiego skoku w  
rozwoju gospodarki narodowej. 
Nie byłoby gospodarki plano­
wej. Nie mógłby dokonać się 
przrłom  w naszej gospodarce 
narodowej.

Gdyby Związek Radzliecld 
nie udziela! nam wszechstron­
nej pomocy, gdybyśmy b y li 
zdani na własne ty lko  s iły  nie 
moglibyśmy wyzwolić się z za 
leżnośełi od obcego kapitału, 
nie moglibyśmy przekształcić 
naszego k ra ju  z zacofanego — 
w  silny. ICraj nasz grzązłby w 
upadku, do którego wpędziły 
go rządy obszamiczo -  kapi­
talistyczne.

Gdy porównujemy nasz obec 
ny stan gospodarki narodowej 
a Jej stanem przedwojennym, 
podajemy liczby charaktery­
zujące nasz obecny rozwój. 
Lfcczby te mówią wiele. Nie­
mało ważka to rzecz, na przy 
kład, że produkcja naszego 
przemysłu przekracza w  tym 
foka M -kretn le  porfoaa *

Różnica klimatu

G UBERNATOR Wysp Ber
* * mudzkich , b ry ty jsk i genc 

ra i Hood, jest z wykształcenia 
lekarzem. Podczas wojny 
światowej on właśnie był od­
powiedzialny za zdrowie ca­
łe / a rm ii b ry ty jsk ie j. A le  na- 
¿wet doktor — gubernator nie 
p o tra fił przywrócić do zdro­
w ia francuskiego premiera 
Laniela, podczas konferencji• 
na Bermudach. I  pan Laniel, 
który  przybył na Bermudy 
specjalnie po to, 'by rozma­
wiać z Eisenhowerem i  Chur­
chillem, w ogóle nie otworzył 
ust.

Lew, kozioł i kogut
JJRASA francuska tw ie r-
*■ dzi, że premierowi Lanie- 

low i zaszkodziła operetkowa 
melodia, którą zamiast francu  
skiego hymnu państwowego 
powitano go na lotnisku ber- 
mudzkim. Równie niestra­
wnym dla francuskiego pre­
miera stał się kozioł, nie 
chodzi tu  o pieczeń z kozła, 
ale o żyioego kozia — maskot 
kę miejscowego garnizonu 
brytyjskiego. Otóż Churchill 
czekając wraz z Lcnielem na 
lotnisku na przybycie samolo 
tu  Eisenhowera — wolał skró 
cić sobie nudę oczekiwania za 
•bawą z kozłem, aniżeli rozmo 
wą z Lanielem. Czy możrm 
dznoić sie, że Laniel od tej 
,,zabawy“  dostał wysokiej go 
rączki? Maniery b ryty jskie - 
go lwa nie poszły na zdrowie 
galijskiemu kogutowi.

Oczywiście, że za tym i o- 
peretlcowymi konflik tam i k ry  
ją  sie o wiele poważniejsze 
kon flik ty  polityczne, rozdzie­
rające trzy mocarstwa — 
główne f ila ry  agresywnego 
„paktu atlantyckiego“ . Pan 
Churchill niedawno wypowie 
dział się zdecydowanie za po­
nownym uzbrojeniem h itle ­

rowskiego Wehrmachtu w  ra  
mefch „a rm ii europejskiej“  
lub poza nią. A panu Lanielo 
w i naród francuski właśnie 
zabronił wyrażenia zgody na 
rem ilitaryzację Niemiec za­
chodnich. Francuski m inister 
spraw zagranicznych, * Bidault, 
chciałby uzyskać od prezy­
denta Eisenhowera „gwaran­
cją“ , że wojska amerykańskie 
będĄ broniły F ranc ji w  razie 
gdy uzbrojone dywizje za­
chodnio—niemieckie zechcą 
np. okupować Alzację czy Lo 
taryngię. A le Eisenhower nie 
chce dać takiej gwarancji, po 
nieważ Adenauerowi przy­
rzekł „rozmieszczenie“  20 ty ­
sięcy żołnierzy wskrzeszonego 
Wehrmachtu właśnie w  tych  
dioóch prowincjach francus- 
kich, obecnie znów otwarcie 
ogłoszonych w Bonn za zie­
mie „odwiecznie niemieckie“ .

Czy można sie dziwić, że w  
tych warunkach gazeta 
„Washington Post“  pisze, iż 
konferencję na Bermudach 
trzeba uznać za fiasko, bry­
ty jsk i „Times“  zaś stwierdza, 
że „odpowiedź na notę ra­
dziecką (wyrażająca zgodę na 
spotkanie czterech m inistrów  
— przyp. .nasz) jest jedynym  
namacalnym rezultatem lconfe 
rencji".

„Czarny rynek“  .
planu Schumana

Ty m c z a s e m  mnożą się
kłopoty rządów zachod­

nich, wynikające z po lityki 
atlantyckiej. Francuska gaie- 
ta „L iberation“  stwierdza, że 
plan Schumana jest „poważ­
nie chory“ . Od chtńilś „u tw o-

rżenia“  * wspólnoty węgla i  
stali“  wydobycie węgla w  
krajach zachodnio — europej 
skich spadło, ale zapasy węg­
la na hałdach wzrosły. Prze­
wodniczący francuskich prze 
mysłowców maszynowych, 
Metral, oświadczył, ze po u- 
tworzeniu kartelu Schumana, 
sytuacja francuskiego prze­
mysłu stalowego stała się na­
prawdę dramatyczna. Nie­
uczciwa konkurencja przemy­
słowców zachodnio — nie­
mieckich i  belgijskich podci­
na istnienie hut francuskich. 
Powstał „czarny rynek“ , na 
którym  stal i węgiel sprzeda­
wane są taniej, aniżeli w  
oficjalnych transakcjach pod 
kontrolą „p lanu Schumana 
we Francji zaś szerzy się bez 
robocie w  okręgach hutn i­
czych i  węglowych.

Podobny k o n flik t powstał 
między państwami „Bene- 
luxu“ , innego tworu politycz­
nego produkc ji amerykań­
skiej. Przemysłowcy beligijs- 
cy zarzucają nieuczciwą kon­
kurencję fabrykantom  holen­
derskim, którzy z kolei odpo­
wiadają, że Belgia powinna 
obniżyć „ koszty p rodukcji“  
czyli płace robotników belg ij 
skich.

Praca — dlą
zbrodniarzy
wojennych

CENTRALNY organ
^ro w s k ic h  zbrodniarzy wo­

jennych, „D ie Deutsche Solda 
lenzeitung" przyniósł to dniu  
S grudnia „radosną“  wiado­
mość, amerykańsko — boń- 
tk ie  „Jeomłsje ułaskawień"

przystąpiły ju ż  „do pracy“  w  
celu opróżnienia więzień z 
resztek zbrodniarzy wojen­
nych. Jednocześnie ukazała 
się odezwa n ie jak ie j księźnicz 
k i Isenburg, wzywająca praco 
dawców zachodnio — niemiec 
kich aby zaofiarowali „odpo­
wiednią pracę“  nieszczęśli­
wym  ofiarom spełnionego obo 
wiązku wobec wodza i  ojczyz 
ny niem ieckiej 

W Niemczech zachodnich 
brak jest pracy dla półtora  
miliona bezrobotnych. Ale 
dla zbrodniarzy wojennych 
praca znaleźć się musi...

TURMALIN

Zadania Związku 
Pisarzy Niemieckich 

YBITNY poeto NRD Kurt 
Bartel znany pod pseudonb 

mein Kuba, mówiąc na posiedze­
niu Związku Pisarzy Niemieckich 
o zagadnieniach współczesnej 
twórczości postępowej w Niem­
czech, między innymi powiedział: 

-  Cała nasza praca zmierza w 
chwili obecnej do dwóch celów: 
zjednoczenia Niemiec i utrzyma­
nia pokoju. To do nas pisarzy na* 
leży obowiązek ścisłego określe­
nia naszych pozycji i rzucenia 
światła na popełnione przez nas 
błędy. Bo błędy te były. Naszym 
zadaniem jest słuchanie głosu lu­
du i zaspokajanie jego pragnień.

Statut Związku Pisarzy Niemiec­
kich wyraźnie głosi:

„Związek Pisarzy Niemieckich 
jest organizacją, która skupia de­
mokratycznych pisarzy Niemiec. 
Celem jego jest stworzenie nowej 
postępowej literatury niemieckiej, 
która zarówno formą, jak treścią 
będzie się wspierała o bogactwa 
naszego dziedzictwo kulturalne­
go".

Co to jest plan 
Zwickau?
KAŻDY działacz kulturalny w 

NRD wie, co to jest plan 
Zwickau (Zwickauer Plan). Oto w 
roku 1952 górnicy kopalni węgła 
w Zwickau stworzyli plan imprez 
kulturalnych dla swych pracowni­
ków. Inicjatywa górników została 
podjęta w całej republice w dzie­
siątkach i setkach zakładów pra­
cy, wciągając w krąg zaintereso­
wań kulturalnych miliony robotni­
ków.

Zasłużony nauczyciel 
ludu

Ro zu m iejąc , jak doniosłą ro*
lę w przeobrażeniu człowie­

ka, które jest tak ważne w NRD, 
grają wychowawcy — nauczyciele, 
rząd NRD ustanowił corocznie w 
dniu 12 czerwca Dzień Nauczy­
ciela. W dniu tym najlepsi i naj­
bardziej zasłużeni nauczyciele 
NRD otrzymują odznaczenia i ty­
tuł zasłużonego nauczyciela ludu 
(Verdienter Lehrer des Volkes). Re 
publika czci w tym dniu wszysN 
kich tych, którzy młodzieży nie­
mieckiej najlepiej wskazują drogę 
do pokoju, zjednoczenia ł przy­
jaźni między narodami.

Nowe film y „Dcfy“
VL7 /TWÓRNIA kinematografie** 
' '  na NRD Defa po wypusz*

czeniu w świat historycznego filmu 
z dziejów ruchu robotniczego pb 
„Niezwyciężeni" (Die Unbesiegba 
ren), który wszedł właśnie na ekra 
ny polskie, pracuje obecnie nad 
filmem biograficznym o życiu I 
walce Ernesta Thaelmana. Swie* 
żo ukończono także pierwszy mło* 
dzieżowy film Defy pt. „Stören* 
friede“  (Niesforni), który opowia* 
da o tym, jak kolektyw pionier­
ski wychował i sprowadził na do­
brą drogę dwoje niesfornych prze 

.szkodząjących innym uczniów, (b)

SĘDZIA: „Ależ panie kanele 
rzu, w więzieniu już dawno 
brak miejsca dla tylu bojowni­
ków o pokó jr

ADENAUER: „To niechże pan 
zwolni jeszcze kilku zbrodnia• 
rzy wojennych“ t

( „ Neues DeulschlantTi

i
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Z HISTORII PORTU SZCZECIŃSKIEGO
Już w wiekach X  i X I

Szczecin był znacznym miastem, 
liczącym do 9 tys. mieszkańców

W SZCZECIŃSKIM oddziale Pol. Tow. Historycznego mgr Bog­
dan Wachowiak wygłosił niedawno interesujący odczyt o 
historii portu szczecińskiego.

ODCZYT jest rozwinięciem pra­
cy tegoż autora, która powstała 
w seminarium historii Słowiańsz­
czyzny Zachodniej przy Unlw. Po­
znańskim, a jego wygłoszenie jest 
obiecującym sygnałem nawiązujc»-

Z F ilha rm on ii Szcźecińskiei

XII koncert
7. udziałem
NI. Wiłkomirskiej
A C E N IA J Ą C  poszczególne p u n k -
v ty  p ro g ra m u  XIX ko n ce rtu  F i l  

h a rm o n ii Szczecińskie j p rze kon u je  
m y  się, że n ie  zawsze u tw ó r  ba r­
dzo tru d n y  skazany je s t na n a j-  
Flabsze w ykon an ie . S łucha jąc m u ­
z y k i b a le to w e j M . de  F a l l l  „ E l  
am o r b ru jo “ , ob ok  podz iw u d la  
nap ra w d ę  p ięknego u tw o ru  og a r­
n ia ć  m og ło  prze rażen ie pod w ra ­
żen iem  na grom adzonych w  ta k  
k r ó tk im  dz ie le  trud no śc i w ykonaw ­
czych. i  te n  w łaśn ie  u tw ó r  w y k o ­
na ła  o rk ie s tra  n a jle p ie j. Poszcze­
gó lne  fra g m e n ty , pow ierzane co 
troch ę  In n ym  so low ym  in s tru m e n ­
to m , p rze tyka n e  w yb u ch a m i o- 
f t r y c h  dysonansów , podbudow ane 
ka p ryśn ym  ry tm e m  h iszpańskich 
p ie śn i łą c z y ły  się w- p ły n n ą  ca­
łość, prow adzone czu jn ą  rę ką  d y ­
ryg e n ta  M . Lew andow skiego .

„D ru g ie  m ie jsce “  zaró w n o w  sen 
Sie tru d n o śc i ja k  i  w ykon an ia  
p rzyzn a lib yśm y  s y m fo n ii d  C. 
1 'ranckś. T a  po tę żnych  rozm ia ­
ró w  sym fon ia  n ie  w ym aga ła  ta k  
odrębnego odczucia s ty lu  ja k  po­
p rze dn i u tw ó r . W ym aga ła  n a to ­
m ia s t duże j pew ności i  do jrza łośc i 
m uzyczn e j. T y c h  e lem entów  b ra k  
jeszcze czasem naszem u zespołow i. 
S tąd cz. I ,  grana te chn iczn ie  w ła ­
śc iw ie  bez za rzu tu , na b ra ła  racze j 
c h a ra k te ru  ociężałości n iż  pow ag i 
i  po tęg i, a ś ro d ko w y  fra g m e n t cz. 
I I  nu ży ł, s tw a rza ją c  w ra żen ie  d ltt 
żyzny . A le  n ie  żąd a jm y  za w ie le . 
B io rą c  po d  uw agę obecny ro zw ó j 
o rk ie s t ry  życzym y  sobie, aby ty lk o  
ta k ie  n iedoc iągn ięc ia  nas ra z iły , 
a n ie  np . w  n a jb a rd z ie j n a s tro jo ­
w y m  m om encie  p rze jm u ją cy  
„ k ik s “  w a lto rn ii.

W  zestaw ien iu  z o m a w ia n ym i u - 
tw o ra m i a ko m pa n iam e n t kon ce rtu  
e G rieg a  n ie  p o w in ie n  b y ł nastrę  
czać tru d n o śc i o rk ies trze . I  n ie  
nastręcza ł. N a to m ia s t złudzona 
ła tw o śc ią  u tw o ru  o rk ie s tra  —przez 
b ra k  sku p ie n ia  n ie  pozw ala ła  się 
p ro w a dz ić  —- u t ru d n i ła  bardzo 
w ys tęp  solistce.

P ro f. M a r ia  W iłk o m irs k a  je s t p la  
n is tk ą  do jrza łą  i  ( je że li m ożna ta k  
pow iedzieć) trze źw o  pa trząca na 
m uzykę . N a jle p ie j odczuw a u -  
tw ó ry  kom p o zy to ró w  wspó łcze­
snych. (Ś w ie tn a  w yko n a w czyn i I I I  
kon c . P ro ko fie w a ). D la tego też je j  
u ję c ie  ko n c e rtu  G rieg a pozbaw io­
ne  b y ło  od c ien ia  sen tym en ta lizm u , 
ja k i  sp o tyka m y  w  W iększości w y ­
kon ań  tego ko n c e rtu  —■ k tó ry  
zresztą n ie  je s t ca łk ie m  niezgod­
n y  z  duchem  te j tro ch ę  bana lne j 
m u z y k i. P o „a k a d e m ic k im “  tro ­
chę w y ko n a n iu  ko n c e rtu  a r ty s tka  
zaskoczyła nas p ię k n y m  i  w zrusza 
ją c y m  w ykon an iem  p re lu d iu m  
R achm aninow a. P ub liczność oceni 
ła  w ysoka  k laśe m uzyczną i  w ir ­
tuozow ską s o lis tk i — d a row u ją c  
je j  o b ie k ty w iz m  u ję c ia  ko n ce rtu — 
zm usza jąc do lic zn ych  b isów . J. P.

Arka Noego
ITT ROKU 1949 blok nasz 
W  przy ul. Budzysza Wosia 

6 został wyremontowany. Jed­
nak na skutek wadliwego wy­
konania kanalizacji woda i 
wszelkie zanieczyszczenia nie 
odpływają do kanału ulicznego 

lecz zbierają 
się w naszych 

i piwnicach. 
Obecnie stan 
przedstawia się 
naprawdę roz­
paczliwie.
MZBM mimo 

7 f wielokrotnych
/  interwencji w

tej sprawie nie 
zajęło właści­
wego stanowis­

ka. MZBM Wie żó na skutek 
wadliwego połączenia przewo­
dów kanałowych łączących bu­
dynek z kanałami ulicznymi 
nie wystarcza doraźne wypom­
powywanie wody.

Od miesiąca piwnice nasze 
są niedostępne dla nas. Złożone 
zapasy zimowe znajdują się w 
cuchnących zanieczyszczeniach 
kanalizacyjnych.

Zastępca dyrektora MZBM 
poradził nam -wylewać wodę 
Wiadrami...

Lokatorzy bloku przu 
ul. Budzysza Wosia 6 

j ...ale cay to nie iarty>.

W łasne w  te j zatoce u tw o rzo n e j 
w yg ię c ie m  O d ry  zn a jd o w a ł się 
p ie rw szy  p o r t  szczeciński.

Przeniesienie portu
O C Z Y W IŚ C IE  n ie  b y ł to  p o r t  
v w ie lk i,  w yznaczony b y ł ówcze­

snym i po trzeb am i gospodarczym i 
m iasta , k tó re  n ie  m ia ło  w te d y  an i 
a sp ira c ji, an i m oż liw o śc i regu low a

co  uniemożliwiało „cumowanie1 
Przeważnie wyładowywano więc 
statki łodziami. Później pomyślą 
no o drewnianych pomostach — w 
XIV w. było ich aż 5. W połowie 
XVI w. powstaje pierwsze, oczywi­
ście drewniane, stałe nabrzeże, 
długości ok. 20 m.

P ow sta ją  też m agazyny i  w ie lk ie  
spich rze zbożowe, m . in . na Łasz- 
to w n i o raz — jeszcze w  X I I I  w . 
p ie rw sze dom y kup ie ck ie , m . In. 
p rz y  w y lo c ie  u l. Szew skie j na  p i. 
R zep ichy. R ozw ija  się hande l,, 
po w sta ją  k ra m y  i  s trag an y — 
p ie rw szy  zw iąza ny  % hand lem  
de ta liczn ym  p rz y w ile j pochodzi z 
r .  1476.

W p o rc ie  b u d u je  się rów nie ż 
s ta tk i. W  spisach z początku  X IV  
w . zna jdu je rm - g-iu  budow niczych 
o k rę tó w . G łów n a  praca po rtu ,
p rze ła du ne k, je s t  w  rę k u  bra c tw a

cej się współpracy poznańskiego 
środowiska naukowego ze środo­
wiskiem szczecińskim.

Już w  X  wieku — 
tniasto znaczne
r pENDENCJĄ nauki niemieckiej
- l  było wykazanie, że dawni Sło 

wianie nie umieli wyzyskać warun 
ków naturalnych, jakie stwarzało 
morze. Toteż oparłszy się na 
planach Szczecina z XV w., na 
których jako „Havening" (średnio­
wieczne określenie portu) podano 
miejsce w południowej części mia 
sta u wylotu ulicy Mostowej — 
przed tzw. Długim Mostem na 
Odrze, historycy niemieccy twier­
dzili, że tu właśnie był pierwszy 
wczesnohistoryczny port naszego 
miasta.

M g r. W achow iak, w  op a rc iu  o 
g ru n to w n e  nowoczesne prace ba­
daw cze p o lsk ich  uczonych , ja k  
rów n ie ż  po szczegółow ym  przeana 
lizo w a n iu  to p o g ra f ii te renu , doCho 
d z i do zup e łn ie  in n y c h  W niosków.

W czasach, k ie d y  Szczecin 
w chodzi do  h is to r ii t.  j .  na prze 
łom ie  X  i  X I  w ., je s t to  ju ż  m ia  
sto  ja k  na ow e czasy dość spore 
— Znaczny oś rodek p ro d u k c y jn y  
(up ra w ia no  tu  ga rba rs tw o , ko w a l­
stw o, ryb o łó w s tw o , snyce rs tw o k o ­
ściane, tk a c tw o  —  so  czym  św iad­
czą w ykop a liska ). U  p ro k u  X I  w ie  
k u  liczba  lud no śc i w yn o s iła  5—D 
tys ., co ob liczono* na  podstaw ie 
re la c ji H erbo rda , k tó ry  poda je  
liczbę  900 „o jc ó w  ro d z in “  (pa tres 
fa m ilia s ). W  każd ym  raz ie  n ie  by  
ła  ona m nie jsza , Jak 3—ł  tys . 
(p ro f. Labuda), co w  ówczesnych 
stosunkach dem og ra ficznych  ozna­
cza, że Szczecin b y ł znacznym  
ju ż  m iastem .

Ludność była 
słowiańska

BYŁA to wówczas jeszcze lud­
ność wyłącznie słowiańska -  

pierwsze ślady osadnictwa nie­
mieckiego pochodzą z końca XII 
wieku.

Najstarszą częścią Szczecina 
jest gród położony na „wzgórzu 
Trzygłowa", tj. mniej więcej na 
terenie późniejszego zamku ksią­
żąt szczecińskich. Gród był cen­
trum obronnym i administracyjnym 
ludności, zamieszkałej również w 
podgrodziu. Dopiero w połowie 
XII w. miasto traci swój pierwot­
ny ustrój republikański -  prze­
chodząc pod władzę książęcą.

M ie jsce  s łow iańsk iego po dg ro­
dz ia  zostało ju ż  usta lon e  przez h i 
a to rykó w . Z a jm ow a ło  ono prze ­
strzeń og ran iczona u lic a m i: M u r-  
ną, S y ren y  i  P ływ a cką  oraz g łów  
n y m  k o ry te m  O d ry . W iadom o po 
za ty m , że O dra  w  ty m  czasie m ia  
ła  n ieco in n y  b ieg, w yg in a ją c  się 
Ku Pó łnocnem u W schodowi, ta k  * t  
słow iańsk ie  podg rodz ie ob ję te  b y ło  
b ie z ie f t  r ie k l  i

n ia  ob ro tó w  gospodarczych p o m o f 
sklego zaplecza. Z m ia n y  w  u k ła ­
dz ie  s ił w y tw ó rc z y c h  o ra z  da lszy 
roz ros t m iasta  po na da n iu  m u  w  
r. 1243 pra w a  m agdebursk iego w  
zw ią zku  z na ras ta jącym  osadnic­
tw e m  n ie m ie ck im  — w yznaczają 
rów n ie ż  now e zadan ia p o rtu . 
Szczecin o trz y m u je  w  r .  1283 p ra  
w o  sk ładow e , na m o cy  k tó re g o  
w szys tk ie  w p ły w a ją c e  do  p o rtu  
s ta tk i m uszą tu  w y ład ow ać  i  sprze 
dać sw ó j to w a r po cenach w yzna 
czanyeh przez Radę M ie jską . E rze 
p ły w  przez O drę  zosta je zam kn ię  
ty .  P o w sta je  „M o s t D łu g i"  (p rzy  
w y lo c ie  u l ic y  M ostow ej) i  „M o s t 
D re w n ia n y “  (w  p o b liżu  u l ic y  P iy  
w a c k ie j) , zakazana zosta je żegluga 
w  odnodze o d ry -B e g a lic y . Powsta 
je  n o w y  p o r t, p rz y  p ro s tym  
w scho dn im  biegu O d ry , pom iędzy 
u lic a m i P ływ a cką  a D orgu ja , 
w zd łu ż  daw nego podgrodz ia s ło ­
w iań sk ie go  o ra z  późnie jszego n ie ­
m ieck iego, (rozpoczyna jącego Się 
od u l,  M u rn e j),

N ieza leżn ie  od  tego g łów nego 
p o r tu  oraz urządzeń prze ła du nko ­
w y c h  na  p rze c iw le g łym  brzegu 
O d ry  ( „L a s ta z e "  — Lasztow n ia) 
p o w sta je  pra w d op od ob n ie  w  ty m  
czasie, poza ob rębem  obu na jd a w  
n ie jszych  podg rodz i, na  te re n ie  o- 
s ied la o tw a rte g o  zw anego „ W ik “ , 
ro d za j p rzys ta n i ry b a c k ie j d la  
s ta tk ó w  i  ło d z i p łyn ą cych  z górne 
go i  średn iego b iegu O d ry . P rz y  
stań tę  oznaczano na m apach la ­
k o  „H a v e n in g “ , co s ta ło  się pod­
stawą b łę dn ych  lu b  św iad om ie  fa ł 
szow anych w n io sków  n a u k i n ie ­
m ie ck ie j.

Mgr Wachowiak stawia nastę­
pujące wnioski końcowe:

•  NAJSTARSZY port słowiański 
Szczecina, położony w zato­

ce przy ujściu parowu podzamko- 
wego, pozostał w tym miejscu do 
poty, dopóki nie uległy poważniej­
szym zmianom stosunki gospodar­
cze w położonym obok podgro­
dziu słowiańskim.

•  POŁOŻONE na południe od 
wyż. wspomnianego podgro­

dzia zamknięte osiedle niemieckie 
i osada otwarta określana w koń­
cu XIII w. jako „Wik", posiada­
jące zapewne inne formy życia go 
spodarczego, miały przejściowo 
odrębny port, położony w miejscu 
oznaczonym później jako „Have- 
ning".

•  ZASZŁE w XIII w. zmiany w 
życiu gospodarczym Szczeci­

na wpłynęły nie tylko na nowe u- 
kształtowanie się stosunków spo­
łecznych i prawnych, ale także na 
zmianę położenia portu, który 
znajduje się odtąd przy prostym 
brzegu Odry; w koło niego roz­
ciągnęło się powstałe z połącze­
nia w jedną całość przedlokacyj- 
nych części nowe pod względem 
prawnym i gospodarczym miasto 
— Szczecin.

Pomosty i pierwsze 
nabrzeże

JAK wyładowywano w owych 
czósach towary ze statków, 

przybywających od strony morza? 
Wody przybrzeżna bjrły płytkie ^

(cechu) tra g a rzy , w  je d n y m  ze 
s ta ry c h  a k tó w  w ym ie n ia  się ok. 80 
cz łonków  tego b ra c tw a , k tó re  w  
r .  16H  zorgan izow ało b u n t p rze c iw  
w szechw ładne j Radzie M ie js k ie j 
(poszło ja k  się zda je o ceny p iw a ). 
Rada je d n a k  s topn iow o og ran icza­
ła  p ra w a  b ra c tw a , k tó re  pod k o ­
n ie c  x v i l  w. je s t ju t  in s ty tu c ją  
Zam iera jącą,

Z am ie ra  też, w  zw iązku  z og ó l­
n y m  uk ła de m  s y tu a c ji p o lity czn o - 
gospodarczej, p o r t  szczeciński, k tó  
rego ak tyw n ość  m a le je  ju ż  oa po­
ło w y  X V I  w . D op ie ro  w ie k  X V I I I  
p rzyn os i n o w y  ro z w ó j p o r tu  ju ż  
na  podstaw ach rodzącego się us tro  
j u  kap ita lis tyczn eg o .

Ciekawy referat mgra Wacho­
wiaka wywołał żywą dyskusję. Za­
brał w niej m. in. głos kierownik 
prac wykopaliskowych na Zamku 
szczecińskim mgr Wieczorowski, 
stwierdzając, że ostatnie słowo w 
sprawie lokalizacji najdawniejsze­
go portu szczecińskiego należeć 
będzie jeszcze do archeologów. 
Badania wykopaliskowe, które o- 
statecznie wyjaśnią sprawę histo­
rii portu szczecińskiego, będą 
przeprowadzane w najbliższych 
latach — po odgruzowaniu Stare­
go Miasta. Już obecnie -  na Ryn­
ku Warzywnym -  dokopano się 
do górnych warstw osadnictwa 
wczesnohistorycznego. Tam też ar­
cheologowie szukać będą drogi 
do dawnego portu słowiańskiego.

(J.)

Z y g m u n t S ie jk , Jan ina  Kuźm o- 
w icz . — K w e s tia  n ie w yda w a n la  
resz ty  5 g r  przez ko n d u k to ró w  zda 
rza  sie dość często. A le  czy  zaw ­
sze w in ę  ponosi k o n d u k to r?  N ie  
U w ażam y, że ła tw ie j je s t poszcze­
gó lnem u pasażerow i przygotow ać 
od liczoną kw o tę  za p rze jazd, n iż  
k o n d u k to ro m  d la  w szys tk ich  pasa 
żerów . Jednak sa w y p a d k i, te  pa­
sażerow ie n ie  m a ją  5 groszy. Roz­
strzygnąć t=  n ie p rzy jem na , kw es tię  
pow inna D y re k c ja  M P K  przez zor 
ganizow an ie p u n k tó w , w  k tó ry c h  
ko n d u k to rz y  iB o g lib y  sie zao pa try  
w ać w  m on e ty  9-groszowe. U ła tw i 
lo b y  to  pracę ko n d u k to ro m , a i  
pasażerow ie b y l ib y  W dzięczni.

(2133/2260)
H e n ry k  A dam iec. — Z  fe lie to n u  

pana n ie  skorzystam y. (2333)
Tadeusz S lw oń.— M ie js k ie  Przed 

s ięb io rs tw o R em on tow o-B udow la­
ne zaw iadam ia, że w  b u d yn ku  
p rzy  u l,  M azu rsk ie j 34 dach na ­
p ra w io no  8.X I I  b r ., n a to m ia s t resz 
ta  ro b ó t b u d o w la n ych  Zostanie w y  
konana do 18 .X II b r . Proszę nas 
zaw iadom ić po ty m  te rm in ie  czy 
prace zosta ły  w ykon an e  (2232)

J . So ińsk i, — D y re k c ja  M H D  
a rt. p rzem . ró żn ym i w y jaśn ia . Że 
spraw a zw ro tu  10 pro c . sum y w y ­
p łacone j Za w ęg ie l d o tyczy  n ie  ty l  
fco pana; re k la m a c ji ta k ic h  zgło­
szono do M H D  w ięce j. U w zg lędn ia  
ją c  słuszność roszczeń k lie n tó w , 
d z ia ł ha n d lo w y  op raco w u je  w  
zw iązku  z ty m  w yka z  należności 
d6 zw ro tu . D y re k c ja  M H D  poda do 
prasy w ezw ńnie  do w szys tk ich  
konsum entów , aby zgłaszali się po
ocraaf atŁeąwśoł, • <£gu

JERZY mSZOMIRShl

Sokoro-Mokoro
0 życiu i  obyczajności Cyganów polskich
JERZY FICOWSKI, poeta i  literat, jest badaczem życia i  

obyczajowości Cyganów polskich.
Wydał właśnie o nich książkę nakładem PIW.
Jeden z  je j rozdziałów pi. „Moje spotkania i  przyjaź­

nie"  opowie nam szczegółowo, jakie pobudki i  okoliczności 
spowodowały, że autor zainteresował się Cyganami, posiadł 
gruntownie ich język, odbył jedną t drugą wędrówkę z ich ta­
borem — zcyganił się, że tak powiem.

Cyganie z natury są nieufni, nieprzystępni dla obcych, 
zamknięci w swym Środowisku, zazdrośnie strzegący tajem­
nic swego bytowania, swych odrębności l  osobliwości zwycza­
jowych. Dla nie — Cygana — pisze Ficowski — całe życie 
cygańskie to istotnie „Sokoro — Mokoro", jak to podrzeź- 
niuwczo określa nasz lud. Ficowski w swej książce chciałby 
rozwiązać niejedną legendę, jaka się dokoła Cyganów wytwo 
rzyla, chciałby wyłuskać jedną prawdę. Nie jest to rzecz łat­
wa ale nader potrzebna i  pożyteczna, dziś zwłaszcza, gdy Cy­
ganie zaczynają zmieniać swój tryb życia, przechodząc od 
hoczownictwa do osiadlości, od przygodnego i  nie zawsze 
uczciwego zarobkowania do normalnej.'stałej i  rytmicznej pra­
cy, bądź w Spółdzielniach rolnych, bądź też w budownictwie. 
Jak wiemy w Nowej Hucie np. mamy dziś znaczne skupisko 
pracujących Cyganów, wśród których wyróżnia się Walenty 
Gil, przodownik, odznaczony srebrnym Krzyżem Zasługi.

OBFITA TRESC

MANI wrażenie, że czytelnicy z przyjemnością sięgną po 
książkę t  ¡rawskiego.
Ficowski daje w zarysie historię języka cygańskiego i 

krotki słowniczek polsko-cygański, zawierający 700 wyrazów. 
Jest on tak ułożony, że kto chętny, może od biedy olśnić Cy­
gana albo Cygankę swą znajomością ich języka, mówić no.: 
„Dywes laccho, szukar echaje!“  — co znaczy: dzień dobru 
śliczna dziewczyno. I  jeszcze jedno: w rozdziale „Pieśń i 
baśń", znajdziemy sporo piosenek cygańskich w tłumaczeniu 
autora h astro je ich są najrozmaitsze. Niektóre napawaja 
smutkiem —  choćby ta:

„N ie mam już maleńki, n i ojca czarnego, 
jestem samuleńki jak to ścięte drzewo.
Nawet i  to drzewo nie leży samotnie, * 

chłodny wiatr powiewa i  jeszcze je dotknie"...

TRUDNOŚCI I  ZAGADKI

rlC O W S K I nie jest pierwszy m w Polsce, a tym bardziej w 
1 turopie „cyyonoiagiem' Literatura o cyganach jest bo­

gata, a jednak dotychczas jesz cze żaden badacz nie zdołał 
należycie rozwiązać zagadki rodowodu Cyganów i  pochodzenia 
ich języka.

Coś nie coś jednak nauka ju ż  rozjaśniła. Dziś wiemy na 
pewno, ze Cyganie nie wyszli ze starożytnego Egiptu jak to 
niegdyś przypuszczano, a czego ślady pozostały w hiszpań­
skiej i  angielskiej nazwie Cyganów — „ GitaneY' i  Gupsu"  

sami nazywają siebie „R oni" ~  i  ta nazwa dowodzi 4  
praojczyzną ich były Indie gdzie ongiś istniała „nieczysta 
kasta tego imienia. Ale dlaczego stamtąd wywędrowall nie 
mat tysiąc la l temu, d la te go  obrali sobie życie tułacze pełne 
niepokoju i  poniewierki? Co ich tak gna z miejsca na miejsce? 
Różnie tłumaczą to zjawisko ich legendy, których mrok nau­
ka dopiero stopniowo prześwietla.

DOLSKA nazwa Cyganów, 
'  pokrewna niemieckiej ..ZN 

geuner" ma źródłosłów dość za 
wity. Wiążą się z włoską — 
zlngano", z turecką — „iszin- 

giane", a to podobno wywodzi 
się z greckiej „athingaros". 
która ■ z kolei jest znie­
kształceniem staroperskiego 
„tsleng", co oznacza jakiś in ­
strument muzyczny...

Jakie to są ciekawe — nie­
prawdaż •— sprawy?

Polska cyganologia została 
przez Ficowskiego dokładnie 
rozpatrzona, z uwzględnieniem 
utworów czysto literackich, jak 
„Chata za wsią" Kraszewskie­
go. Przypadkiem jednak pomi­
nął on rzecz, zasługującą mo­
im zdaniem na uwagę — trzy­
aktową sztukę ze śpiewami pt.: 
„ Cygani*  Franciszka Dionizego 
Kniazina, napisaną w r. 1787. 
Jest to „opera" której akćja 16- 
czy się całkowicie w środowis­
ku Cygańskim.

Ostatnie wydanie , Wyboru 
poezji" Kniazina (Wrocław 19 8) 
powiada we wstępie, że autor 
naszr „przedstawił tu życie Cy­
ganów z dużą Znafomoś-ią, 
współcześnie niezwykłą\ Ja o 
tym jako niefachowiec, wyroko­
wać nie mogę Ale niechże Fi­
cowski, wybitny znawca zagad­
nienia, zajmie się star t m 
Krtiazinem ł  napisze r, nim 
piękny i  rzeczowy artykuł.

T I/ LA S A C H  dośw iadcza!-
”  n ych  A ka d e m ii N au k  

ZSR R  ukończono n ie zw yk le  
c iekaw e dośw iadczen ia o 
ba rdzo w ażnym  znaczeniu 
p ra k tyczn ym , zw łaszcza d la  
p rzem ysłu ,

E ksp e rym en t u m o ż liw ia  
uzysk iw a n ie  z naszych b u ­
kó w , św ie rkó w , b rzóz i  in ­
n ych  drze w  — ta k  pożąda­
nego przez prze m ys ł s to la r 
s k i drzew a ko lo ro w eg o, do 
te j p ó ry  im p ortow anego, bo 
drzew a ko lo ro w e  rosną t y l ­
ko  w  s tre fie  p o d zw ro tn iko ­
w e j.

Dośw iadczen ie n ie  b y ło  
na w e t n a jtru d n ie jsze . Fon ie  
w aż d rzew a c iągną swe so­
k i  z z ie m i (od do łu  — ku  
— ko ro n ie ), uczen i radziec­
cy zastosowali do zabarw ię 
n ia  ic h  d re w n a  n ie zw yk le  
p ro s ty  sposób. W  pn iach  
drzew  w yw ie rco n o  o tw o fy , 
w  k tó re  w tłoczo no  węże gu ­
m ow e. D ru g i ko n ie c  w ę­
żów  um ieszczono w  naczy­
n iu  z  rozpuszczonym i ba rw  
n tk a m i. Okazało się, że 
drzew a w  k i lk a  dn i w ch ło  
n e ły  cala zaw artość z b lo rn i 
k ó w  i  ro z d z ie liły  ją  n ie ­
z w y k le  d o k ład n ie  aż no na j  
d e lika tn ie jsze  rozgałęz ienia 
k o ro n . D re w no  brzóz zahar 
w iło  sie np. na  p ię k n y  ko ­
lo r  m ah on io w y .

E ksp e rym en tu ją c  w  d a l­
szym  ciągu w ypo ś ro d ko w a ii 
uczeni radz ieccy, że drze ­
w a  m ożna n ie  ty lk o  w  
sztuczny sposób b a rw ić , 
lecz zm usić je  w o lą  lu d z ­
k iego um ys łu  do p rz y jm o ­
w a n ia  in n y c h , cennych d la  
cz łow ieka  w łaśc iw ośc i. Po­
niew aż okazało się, że drze 
wo p rz y jm u je  n ie  ty lk o  wo 
de lecz i  in n e  rozczyny che 
m iczne, uda ło  sie uzyskać 
dre w n o  og n io trw a łe  i ła tw o  
pa lne  ta k , że n a tych m ia s t 
po ścięciu, jeszcze m okre , 
p a li ło  sie ja k  n a jb a rd z ie j 
suche zap a łk i.

D z ię k i spec ja lnym  szcze­
p ie n io m  uodp orn io no  drze ­
w a przed ro z m a ity m i choro 
band, zw iększono tw ardość 
drew na do tego stopn ia , że 
ob róbka b iła  i s iek ie rą  za­
w iod ła , Wreszcie uda ło  się 
no p ro s tu  wysuszyć całe la ­
sy, U m o ż liw i to  przem ysło 
w i d rzew nem u ko rzysta n ie  
r d rew na na tych m ia s t po 
w yrę b ie , bez d ługo trw a łego 
czekania na m ozo lne susze

k la tk a  schodowa p rz y  a!. Jedno­
ści N a rod ow e j n ie  je s t ośw ie tlo -

PGR w  C zarnó w ku (zespół Babi 
nek) po m im o k i lk a k ro tn y c h  in te r ­
w e n c ji n ie  w y p ła c ił K a z im ie rzo w i 
M aszto lerzow i należności za m ie ­
siąc wrzesień? (2252)

•  •  #
ha G łębok iem  do te j p o ry  n ia  

m a św ia tła  elek trycznego? P rze­
cież w  d z ie ln icy  te j Zam ieszkuje 
oko ło  2000 m ieszkańców .

poza m a łym  sk le p ik ie m  na &fft- 
boklem  n ie  m a sk lepu, k tó ry  tń :ł  
by na leżyc ie  Z ao pa tryw any i  ó tw le  
la n y  re g u la rn ie , a n ie  ta k  2 pray 
pa<jku ja k  <ió te j pó ry .

i
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DZISIEJSZA OBSŁUGA:
Czytelnicy Stan. Siara. Wl. i  
nasz Fotoreporter

„ZWOiB“
JIO SZLISM Y do wniosku, 
u i *  skrót fabryczny 

ZWOiB na bateriach do lamp 
kieszonkowych może tylko o- 
znaczać „Zjednoczenie w a lk i

0 inne ba­
terie'• —  albo­
wiem z pięciu, 
które ku p ił 
Stanisław Sia-

ze Szczeci- 
t na w  różnych 

sklepach, wszy 
stkie odznacza 
ły  się tym, że 
końcówki nie 

były przylutowane i  odpadały 
przy najmniejszym dotyku.

Baterie schowaliśmy w  mu 
zeum reflektorowym  wraz z 
karteczką, na której napisano: 

— Kto zwróci ob. Siarze 10 
złotych i  45 groszy za okazy 
brakoróbstwa znaczone ,,K-7“ ?

Nadzieja
TEST taka brama w  Szcze 

"d n ie ,  nad którą—niczym  
nad piekielną bramą opisaną 
przez Dantego — można by 
wywiesić napis o straconej 

nadziei. Od 
miesięcy bo­
wiem Powiało 

Przedsię­
biorstwo Budo 
wlane stawia 
bramę u: bazie 

i transporto- 
' w e j Zakładóic 

Zbożowych —
1 nie może.. 

Raz zawiasów nie ma\, to 
znowu śrubki brakują, a w 
ogóle brama raz stoi, raz nie.

Dochodzimy powoli do sed­
na tych trudności: Powiatowe 
mu Przedsiębiorstwu kazano 
remontować w  mieście. Wia­
domo —  brama bazy transpor 
t-owej to nie stodoła. Czyżby 
pracownikom PPB w  mieście 
zabrakło chłopskiego rozumu?

Kurs SWS

117 ZARZĄDZIE Portu nie 
ma pilotów, którzyby na­

k ierowali załogę na „swoje'1 
miejsce odgruzowania,

A  sprawa jest nietrudna: 
trzeba z przed gmachu Z PS 
brać kurs na Süd-West, do­
dać dwie rumby na Süd i  po­
płynąć na tym  kursie z pól 
m ili (można nawet Odrą). W 
punkcie oznaczonym na ma­
pie Szczecina „u lica  Dworco­
w a" brać’ kurs na Nord-West, 
ą na trawersie nabieżnika — 
tablica, która głosi, że „...tu 
odgruzowuje Zarząd Portu" 
zakotwiczyć i  przeprowadzić 
desant.

Kurs dobry! Reflektor — 
ja k  to zresztą widać na zdję­
c iu  — sam sprawdził.

Wędrówka z katarem - czyli 
- o „wonnej“ atmosferze 

niektórych domów i ulic
P rzy  usuw an iu  śm iec i nazbiera­

no sporo m a k u la tu ry , z łom u, i  
t łu czk i. W  je d n y m  ty lk o  M ZB M  
n r  S uśm iercono oko ło  19 tys  azciu 
ró w , posprzątano n ieco na s try -

CO BYŚCIE POWIEDZIELI o człowieku, który myj« się jedynie w chach i  w  p iw n icach.
Miesiącu Czystości? A co można powiedzieć o mieście, które- A!e. x? m.ał2.-- ?z.cze?.iR hZ 6

go mieszkańcy sprzątają je przez jeden miesiąc w roku? 
brudne, prawda?

Wędrówka 
ryb trwa

p_>£, ro k u  tem u zw ra ca liśm y u -
*  wagę C e n tra li R ybne j na  n ie ­

po trzebną w ę d ró w kę  r y b  z m iast 
po w ia to w ych  do Szczecina i  z pow 
ro te m  do sk lepów  w  tych że  m ia ­
stach. Od tego czasu n ic  się n ie  
zm ie n iło . W ędró w ka ry b  trw a . 
O sta tn io np . stw ierdzono , że ca ły  
po łów  z je z io ra  w  Choszcznie, po 
od eb ran iu  od zespołów ryb a ck ich , 
został p rze s ła ny do C e n tra li w  
Szczecinie i  po p rze jrze n iu  przez 
eksperta  z po w ro te m  sk ie row a ny  
do d y s try b u c ji w  Choszcznie, a!e 
po  dw óch dn iach . N ie  w ysz ło  to  
na zd ro w ie  rybo m , a C e n tra li 
p rzysp o rzy ło  n ie po trzeb nych  kosz­
tów.

P y tam y zatem  znow u: k ie d y  ta  
procedura zostanie zm ieniona? K ie  
d y  konsum enci w  Choszcznie, Sw i 
n o u jśc iu  czy Łobezle będą w resz 
c le  o trz y m y w a li śwlęża rybę , ło ­
w ion ą  na  ic h  wodach? sp ra w a  n ie  
je s t skom p liko w a na  i  na leży za­
ła tw ić  Ją na tychm iast. (n)

#  D Z IŚ  o  godz. 19 w  a u li W yż­
szej Szko ły  E konom iczne j p rz y  u l. 
M ick ie w icza  66 odbędzie sie p re ­
m ie ra  sz tu k i A lb e rta  M altze  p. t. 
„O to  A m e ry k a “ . Sztukę tę  w y k o ­
na A m a to rsk i Zespół D ram atycz­
n y  WSE reżyse ria  a r ty s tk i tea t­
ró w  szczecińskich — B a rb a ry  Ju ­
rew icz.

*  *  *
OD 1 s tyczn ia  spó łdz ie ln ia  

p racy dentystyczne j „T e ch n o d e n t" 
u ru ch o m i w  lo ka lu  p rz y  fil. P ia ­
s tów  1 — d z ia ł leczn ic tw a zacho­
wawczego. P odobn ie ja k  w  czyn­
n y m  ju ż  dz ia le  p ro te tycznym  — 
ceny za us łu g i będą ska lku low ane 
bardzo um ia rko w a n ie . (n)

* *  *
*  S P Ó Ł D Z IE L N IA  p ra cy  zble ra -

-z y  „W sp ó lno ta  P ra c y " w  Szczeci 
n ie  o trzym a ła  os ta tn io  ogólnopol 
śk t sztandar- przechodn i C en tra li 
Z w ią zku  S pó łdz ie ln i P rzem ysło­
w y c h  i  R zem ieśln iczych za zajęcie 
I  m ie jsca w skup ie  i  dostaw ie su­
row ców  w tó rn y c h  w  trzec im  kw a r 
ta le  b r. <n)

„Eksperyment“  
udał sią!
Zainteresował się 
nawet prokurator

A n d r z e j  K a rp o w icz  <7.am. 2 u - 
pańskiego 16—16), A le ksan de r 

Sas 1 Tadeusz Scibek ch c ie li poka 
zat  Jak za da rm o m ożna ogrzewać 
m ieszkan ia i  go tować na kuchence 
e le k tryczn e j, n ie  p łacąc złamanego 
grosza zą prąd.

P IER W S ZY z n ich , w yko rz y s tu ­
jąc  zb ra kow an y l ic z n ik  w  sw oim  
dom u, o k rę c ił p iec k a f lo w y  sp lra  
lą , k tó ra  grza ła  n ie  go rze j od w ę­
gla . L ic z n ik  tego n ie  w ykazyw a ł.

D R U G I „ re g u lo w a ł“  l ic z n ik  tak , 
że po m iesiącu go tow an ia  na  elett 
try czn vch  kuchenkach i  ośw ie tle ­
n iu  m ieszkan ia, lic z n ik  w skazy­
w ał... .dw a k ilo w a to g o d z ln y  m m e j 
n iż  przed m iesiącem.

T R Z E C I w  ogóle o m ija ł l ic z n ik . 
Pokaz n ie  ud a ł się:
Po w yp a le n iu  ta k ie j ilo śc i ener­

g ii e le k tryczn e j, k tó ra  pozw oliłaby 
U  odb io rcom  p rą du  używ ać 71 sto 
św iecow ych żarów ek, p rzy łap a ła  
ich k o n tro la  i zm usiła  do zapłacę 
n la  łącznej sum y 4 tys ięcy  338 7... 
Sprawę sk ie row ano ponadto ao 
p ro k u ra tu ry .

SZC ZEC IN  
Fal i  230 8 
W iadom ości:

«, 7, 8, 17, 21,
23.50.

9.55 skrz . ogól­
na ; 10.10 poezja i 

■ k W e B k *  m uz ; 11.10 5:0 dla 
H I  I H B  J  m łodośc i; - 12.15 

Ł ™ «  p o r.-s y m f; 13.30 
kon c; 14.20 konc. 
życzeń: 15.15 arc.y 

dzie ła l i te ra t ;  16.15 m oza ika m el; 
16.45 „W  m ik ro fo n o w e j s ie c i" ; 
17.15 Z  ty c ia  ZSRR; 17.50 kon ce rt;
18.30 N a fa li  h u m oru  i  sa ty ry ; 19 
konc. chop in : 19.30 „S zczyg li zau­
łe k “ ; 21.25 m uz; 21.30 m uz. tan; 
22 w ła d . sportowe,

P O N IE D Z IA Ł E K  
W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.35, 12.01, 

17, 21, 23.50.
13 konc, 14.10 d la  k las  I I I —tV ;

14.30 m uz; 15.10 d la  w ycho w aw ­
czyń p rzedszko li; 15.15 p ieśn i cy ­
gańskie ; 15.30 d la  dzieci; 16 
W szechnica Rad; 16.20 m uz; 16.40 
konc. so l; 17.15 m uzyka ; 17.25 odp. 
na lis ty :  18 w ia d . rad. Ppm. Zach; 
18.10 ..W m ik ro fo n o w e j sieci“ ;
18.25 Z jazd m ło dych  p rzo do w n i­
ków ; 18.45 m oza ik« m el; 1!U0 ku rs  
ięz. ros: 19.30 muz. 1 aktua lnośc i; 
20 aud. l i te r ;  22.20 m uz; 21.26 w iad . 
Sportowe; 21.36 m uz. tan.

czyście jszy! Będzie, k ie d y  do ró - 
£« jest bo ty  zab iorą się K o m ite ty  B lo k o ­

we ze śródm ieścia n r  6, 8, 9, 19, 
20, 91, 94, 108, na u l. N ad O drą : 27 

SZCZECIN — Jak może — b ro n i ł  30 1 w ie le , w ie le  inn ych , 
sią przed o p in ią  b ru da sa . „Akcja BĘDZIE czyściej, kiedy bardziej 
czystośc i" t rw a ła  i trw a na da l, rytmicznie będą odwiedzały pose- 
Tobie i mnie przecież zależy na  sje łamochody MPO, kiedy be- 
tym , żeby id ą c  u lica m i nie trzeb a d l ie  sią łp r iqłfłć chodniki, klatki 
b y ło  w sp in ać  sią po  g ó ra ch  b ło -  schodowe i opróżniać szamba, 
ta , odpa dkó w , porem on tow ych K iedy wsxyscy _  my i nasi sąsie-
gruzów, wdychać zapach „nawo­
zu", słowem -  czuć sią jak w ar­
ce Noego. Zależy nam, by w 
Szczecinie mieszkało sią przyjem­
nie.

Ale w tym sąk, że nie wszyst­
kim na tym zależy.

Jakby sią o tym przekonać?
*  *  *

UBIERZMY sią ciepło, włóżmy 
do kieszeni dwie chustki do 

nosa, bo katar dokucza (na zdro­
wie!) i przejdźmy się po mieści«.

Na W ojska P o lskiego ( tra d y c y j­
n ie , bo w b re w  przepisom ), m ate­
r ia ły  budow lane i g ruz z rem on­
tó w  leżą na cho dn iku  ja k o  m a r­
tw e dow ody żyw e j n ieudolności 
k ie ro w n ic tw a  W ydz ia łu  B u do w n ic ­
tw a  M RN . Na in n y c h  u licaęh po ­
dobn ie.

Z ag ląda jąc przez ciekawość do 
dom ów  (N iedz ia łkow skiego 24, Jod 
ności N a rod ow e j 27, 38, W andy Z ie  
leń czyk  8, 12, 38, 42, M aksym a Gor 
k ieg o n r  24) — n a jp ie rw  w id z i­
m y  śm ieci, a po tem  resztę podw ór 
ka.

Na u l. C hobo iańsk ie j k u b ły  na 
śm iec i s to ją  na zew nątrz  dom u. 
W cale n ie  zdobią u lic y !  Idąc Cho 
bo lańską, B ran lbo rską , Brzozową, 
Kasztanową, Z yn d ra m a  z Maszko 
w ic , W ierzbow ą, Z b ó jn icką , Lw ó w  
ską i  za jrzaw szy na Pom orzany 
s tw ie rdza m y: od dłuższego czasu 
nie by ło  sam ochodów M PO. A  je s t 
tu  co w yw ozić .

Los chce, że zaglądam y na u l. 
Ś w ia tow ida  2, Nad O drą  30, 26, Ło  
w iechą 2, 6, 8, 15, 26. Są ta m  ta k  
zwane szamba nape łn ione po brzc 
g l prozą naszych czynności t ra ­
w iennych . (Całe szczęście, że m a­
m y ka ta r !)  Od dłuższego czasu 
szamba n ić  są opróżniane.

NIE MNIEJ zapachów dostar­
czają zwierzęta hodowane wbrew 
uchwale Prezydium MRN w śród­
mieściu i w dzielnicach podlega­
jących zakazowi hodowli. Kozy i 
świnie, (obok ludzi) mieszkają na 
Potulickiej 19/20, na Langiewicza 
11 — hoduje sią kury, na Kr, Ja­
dwigi 24 -  kury i króliki, na Uni- 
siawy 14 -  świnie, i to samo na 
Światowida 2 i Stołczyńskiej 64.

Na bardzo wielu klatkach scho­
dowych jest brudno. Prawdopo­
dobnie z tego powodu, że nie ma 
dozorców. Wędrówka męczy. Wróć 
my więc do domu i zastanówmy 
się nad resztą spostrzeżeń.

*  *  *
LISTOPADZIE zakończono w 
Szczecinie jeden otap akcji 

sanitarno - porządkowej. Wynik: 
trochę w Szczecinie czyściej, ale 
tylko trochę.

dzi zrozumieją potrzebą zachowa­
nia czystości.

Kiedy akcja porządkowa stanie 
sią s y s t e m e m  czystości w 
naszym mieście, (jn)

W

Zobowiązania 
przedzjazdowe 
sprawą honoru

W  W Y N IK U  z rea lizow an ia  zobo­
w iązań d la  uczczenia i i  Z ją z  

du PZPR  B iu ro  W ojew ódzk ie  Cen 
tra l i  O dzieżow ej w  Szczecinie w y  
konało p la n  w  lis topadzie w  119,S 
proc. T a k i w y n ik  osiągnięto dz ięk i 
w ys iłko w i załogi, k tó ra  zdawała so 
bie sprawę, że w ykon an ie  zobowia 
zania podję tego d la  uczczenia I I  
Z jazdu P a rt ii Jest sprawą honoru 
każdego Po laka.

Obecnie załoga C en tra li Odzieżo 
w e j w a lczy  o p rzedte rm inow e w y 
konan ie p la n u  grudn iow ego.

LW O W IC Z
*  *  *

1 G R U D N IA  załoga R ejonow ej 
Z b io rn icy  Z łom u  zam eldow ała o 
w ykon an iu  rocznego p lanu g loba l 
nego w  129 proc., dz ię k i rea liza­
c j i  Czynu Przędz jazdo wego. Zało 
ga zb io rn ic y  z łom u postanow iła 
roczny p la n  aso rtym e n tow y  w y ­
konać rów n ie ż  w  129 proc. (S)

Nie pomogła 
perswazja - 
nastąpiły kary

zebrała o b fite  p lo n y . Spo­
rządzono doniesien ia karne 
na  sprzedawców  36 s to isk  i 
straganów.

Z a  sprzedaż zepsutych 
ry b  uka rano M arię  GÓR AL 
i  H en rykę  R U TK O W S K Ą  
(stragany PSS). Za b rak 
św iadectw a leka rsk iego K ry  
s łynę  JEŻE W SK Ą. Iren ę  
R O D ZEW IC Z, Jana M O C l-  
N IA  (stragany M H M ) i  K a ­
ro la  S IN IE W IC Z A  (stragan 
PSS).

D oraźn ym i m anda tam i za 
b ra k  m yd ła  i  ręczn ikó w  u- 
kara no  W ik to r ię  SZA BAN O  
W IC Z , F ranciszka N A i*IE - 
11AŁĘ i Z o fie  SZE DC ZYS- 
SK Ą. Z a o w ija n ie  serów w 
b ru dn e  szm aty — F rancisz­
kę  R OCKĄ.

„Proszę“ i „dziękują“ -
dwa słowa za rzadko słyszane

W szczecińskich „ D e I i k u i esa c h *
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

J e ż e li  chcesz

naszej poeztv

y  UPRZEJMOŚCIĄ W SKLEPIE „Delikatesów“ coś się ostatnio 
Z j popsuto. Od sprzedawczyń rzadko słyszy się stówko „proszą", 

częściej obsługa odbywa się „niemo" i -  z łaski. Często też, mimo 
czekających klientów, sprzedawczynie zabawiają się interesującą 
rozmową na tematy osobiste, co specjalnie daje się zauważyć w 
stoisku nabiałowym i kolonialnym.
Sprzedawczyni nie zawsze chce ■ —■---------------------------- 7 * '

słyszeć pytanie klienta. Tak jest 
np. w stoisku z pieczywem.

M ów iąc o sto isku  z pieczyw em  ,
w arto  zapytać dlaczego SZP w.V- b V  p a c z k a  .S W ia te iZ S lH  
p ie ka ją  d la  „D e lika te sów “  ta k  ma : '
ł>' aso rtym e nt w yro bó w  p ie ka rn i n f j r l p « ’/ } »  p a ł a  i l i n  c z a s  
czych spec ja lnych i dlaczego sk lep **«<»e a * * «  « ” «> * « •
ten  m usi sam odbierać pieczyw o ■ .... _____   — „m- -  „  JL - t i  ir
z p ie ka rn i, podczas gdy inne p u n k  T ś ft W  8® *2r ¡ 0 ^  y  M  S / i l  
ty  sprzedaży w  Szczecinie są za- m i  K m «U«1»J r
opatryw ane przez ta b o r SZP? ^ "

NA NASZĄ propozycję dyrekcja ,
„Delikatesów" przyrzekła zaopa­
trzyć wszystkie stoiska sklepu w 
stałe cenniki, które zostaną u- 
mieszczone na widocznym miej­
scu, oprócz karteczek z cenami 
przy każdym towarze.

Na okres przedśw iąteczny sklep 
„D e lika te só w “  z m ta ł dobrze zaopa 
trzon y . Są jeszcze pew ne b ra k i, 
np. od k i lk u  d n i n ie  ma w  sprze­
daży cuk ie rkó w . Jak  w yjaśn iono 
w  d y re k c ji — sklep je s t zaopa try  
w any bezpośrednio przez fa b ry k i, 
k tó re  są zawalone zam ów ien iam i 
i  n ie raz n ie  mogą nadążyć z w y ­
syłką. N ależało to  przew idz ieć i  
w cześn iej zam ówić!

A m a to ró w  słodyczy cieszy fa k t, 
że zapowiedziano dostawę 8 n o ­
w ych  ga tu nkó w  w y ró b ó w  cu k ie r­
niczych.

DLACZEGO w „Delikatesach" 
nie można otrzymać chałwy z o- 
rzechami, której jest dużo w  in­
nych „Delikatesach“ kraju? Dla­
czego brak jest przetworów wita- 
minizowanych, któro ukazały się 
przed kilku tygodniami? Dlacze­
go inne Domy „Delikatesów" ma 
ją duży wybór win radzieckich, m. 
in. szampana, a w Szczecinie 
brak ich.

W ybór in n y c h  w in  je s t bez za­
rzu tu . P e łny  aso rtym e n t w yro bó w  
k ra jo w y c h  i  zagran icznych. Do­
brze rów nie ż zaopatrzono sto isko 
owocowe w  kom p o ty , dżem y i 
p rze tw ory  ja rzyno w e , — korn iszo­
ny , o g ó rk i i  g rz y b k i m arynow ane.
W  drodze Jest tra n sp o rt poma­
rańcz, gw oźdz ik i i bu łga rsk ie  ś liw  
k i. Zw iększono rów nie ż przyd z ia ł 
ka w y  z ia rn is te j.

NA OKRES noworoczny — „De­
likatesy" przygotowują specjalne 
paczki noworoczne w estetycznych 
koszyczkach wiklinowych.

PRZY okazji warto zapytać, dla­
czego do tej pory nie została za­
łatwiona sprawa lokalu zastęp­
czego dla sklepu muzycznego po­
łożonego obok „Delikatesów",
Loka! ten jest niezbędnie potrzeb­
ny do poszerzenia pomieszczeń 
„Delikatesów", które „duszą" się 
w swoim lokalu, (n)

. d la  pvai
ków  poczty n a jtru d n ie j 
szym okresem  w  roku . 
Poczta poczyn iła  ju ż  odpo 
w łedn ie  p rzygotow an ia  b j 
sprostać zw iększonem u ru ­
chow i paczek i  lis tów .

M usim y je d n a k  pam iętać, 
że od nas też zależy do­
b ra  praca poczty.

Paczki na św ię ta  w ysy­
ła jm y  Już te raz! Również p<> 
spieszmy sić z ka rtka m i 
św ią tecznym i ] now oroczny 
m i.

Z w ró ćm y uwagę na opako 
w an ie naszych paczek! Zwę 
k ły  pap ie r p a kun kow y nie 
w ystarcza ! P rzy pakow aniu 
zajęcy, śledzi, mięsa i  otv-> 
ców  s ta ra jm y  się o w k łada 
n ie  to w a ru  w  m ocne k a rio  
n y , d re w n ian e skrzyneczk i, 
zaszyw ajm y paczkę w tka n i 
ny .

N ic  zapom ina jm y o «V - 
te ln ym  w yp isa n iu  adresów. 
„C h o rą g ie w k i“  i  nak le jone 
e ty k ie ty  ła tw o  bow iem  od­
pada ją. Umieszczenie adre­
su nadaw cy pod adresem 
o d b io rcy  jes t nicdopuszczai 
nc , gdyż pow odu je  liczne 
o m y łk i. Konieczne jes t też 
w łożenie do środka paczki 
k a r tk i  z adresem nadawcy 
i odbio rcy .

U  Pracownicy poszukiwani | | |
G L. KSIĘGOW EGO na S p-n ie te renow e, 

b ranżystę m eta lo -drzew nego oraz prac. in ­
w estycy jnego do p ra cy  w  m iejscu za tru dn i 
W oj. Z w ią zek  S p-n i In w a lid ó w  w Szczecinie. 
W a ru n k i do om ów ien ia  w W.Z.S.I. Szczecin, 
B a rb a ry  3. 1537-K

M O N TER Ó W  maszyn parow ych — samo­
dz ie lnych , ko t la rz y , to ka rzy , frezerów , w y ła - 
czarzy, ślusarzy maszyn — sam odzielnych, 
p ra co w n ikó w  do s tra ży  przem ysłowej or.-z 
straży pożarne j z a tru d n i na tychm iast .Szcze­
c ińska Stocznia R em ontowa, Szczecin, u l. L u ­
dow a n r .  11/12. Zgłoszenia w  Dziale K a d r.

I570-K

M A G A Z Y N IE R A  w  bra nży  m eta low ej, 2 ś lu ­
sarzy k o n s tru k c y jn y c h  oraz 3 tokarzy z a tru d ­
n i n a tych m ia s t K ije w s k l Zakład Przem ysłu 
M aszynowego Le śn ic tw a  Szczecin — K ije w o , 
D o ja zd tra m w a je m  2 lu b  8 do p o rtu  następ­
n ie  autobusem  o godz. 6,30 rano. M ieszkan ie 
rod z in ne zapew nione. 1371-K

liiiill  Offloreenl» drohne | | | i |
N A U K A

KO RESPO ND ENC YJ­
N IE . Nowoczesna ks ię ­
gowość, stenogra fia , mn 
szynoplsanie, angie lski. 
Łódź, s k ry tk a  57.

J471-K

TR Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko 
i espondencyjna, now o­
czesna nąuka księgo­
w ości. Łódź i .  s k r y tk i  
103 1476-K

KR O JU  dam skiego 1 
dziecięcego w yucza m i­
s trzyn i cechowa, S iko r­
skiego 2/2. 5163-0

O K A Z Y JN IE  k u p ię  Pia­
n in o . Spółdzie lcza 55, 
do jazd tia n iw a je m  n r. 
1. 5179-G

K U P IĘ  lodów kę gazo­
wa. Szczecin. D ęb iaka 
88; 1, 5183-G

PRATA

POMOC dom owa z go­
towaniem  p rzy jm ę  na­
tychm iast na do brych 
warunkach. P u łask ie ­
go 1/3 godz. od 18 — 20.

5233-0

ROZNEi

B'QKTEPIAN sprzedam 
lu b  zamienię za dopła­
tą na dobre p ian ino  
Kazim ierza D ęb iaka 
(Pocztowa) 8/3. 3202-G

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM no w y ro­
w e r „B a łty k "  W iado­
mość: W łodkow ica 12/3.

69-B

D YW AN  dw u s tron ny
4:t5 sprzedam. W iado­
mość: s i. B uczka 21/3.

3200-G

s p r z e d a m  fo te le  k iu -  
bpwe. Jćd. N arodow ćj 
27/8. 320I-G

Uwaga, zespoły świetlicowe
C entra lą P rzem ysłu  Ludow ego i  A r t y ­

stycznego zaw iadam ia, że o trzym a ła  boga­
tą  ko le kc ję  kos tiu m ów  reg iona lnych i  estra 
daw ych. K o s tium y są do nabyc ia  w  rep re­

zen ta cy jn ym  sk lep ie CPL i A  w  Szczeci­
n ie, a l. W ojska Po lskiego 32. 1368-K

S p ó łd z ie ln ia  P rzem yślu A rtys tycznego 
Szczecinie, u i, Ks. Ja ro m ira  13 z dni« 
1«. X I I .  19.13 r. urucham ia

punkt usługowy
zakresie tka c tw a pow ierzonego surow -

SzcZecińskle Z ak ła dy  G astronom iczne za­
w iad am ia ją , że w  re s ta u ra c ji „M a g n o lia “  
p rzy  u l. D w orcow ej 19 od byw a ją  się

CODZIENNIE DANCINGI

Ośrodek Szkolenia P. Z .Mot. w  Szczeci­
n ie  o rg an izu je  ku rsy  k ie row có w  samocho­
dow ych ka t. I l l - a .  I I  I  I  oraz ku rs  m oto­
cyk lo w y , Początek kursów  dn ia  5 s tyczn ia 
1954 r. Zap isy  p rz y jm u je  i  in fo rm a c ji u- 
dzle la P. z .  M ot. Szczecin, n i. Felezaka 17, 
I I  p ię tro , te ł. 52-47 codziennie od gódz. 8 
do 17, 1339-K

Pre n um éra l »K uriera“

T E A TR  P O LS K I -  „Fantazy 
K 15 i  19.15.
T E A TR  „W S PÓ ŁC ZE SN Y”  -  
ty ch  co na m o rzu " — godz

Sulkowski w ro li kpł. mech. 
Klobukowa.
T E A TR  l a l e k ’  -  (Szkoła TPD  
n r  3) a l P iastów  — ..Z ie lony m o­
steczek" —  godz. 17.00. 
f i l h a r m o n i a  — X I I  po ranek 
S ym fo n iczny  (abonam entow y) sol. 
M. W iłko m irska  fo rte p ia n  — 
godz. 12.
COLOSSEUM — „W esołe Kum osz 
k i  z W in dso ru " — godz 14, 16, 
18. 20.
„Ś w in ia rk a  i  pa s tu ch " — godz. 
10, 12, pon. „L u b o w  Ja ro w a ja “  — ? 
godz. 16, 18, 20;
B A Ł T Y K  — „D u m na  K ró le w n a " 
— godz. 14. 16, 18, 20. „Nasz chleb 
pow szedn i" — godz. 10, 12. pon. 
„D u m n a  K ró le w n a " — godz. 16, 
18. 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „M a łżeń ­
s tw o a k to rk i"  — godz. 14, 16 ,18.
29 „S a m o tn y  ża g ie l"  — godz 10, 
12. pon. „B o jo w n ik  w olności“  — 
godz. 16, 18, 20.
P IO N IE R  — „D w a j żo łn ie rze " — 
prod. radź. — godz. 15, 18. 21, 
P rzegląd F ilm ó w  D oku m e nta l­
n ych  — godz. 14, 17, 20. „N a przó d  
M łodz ieży Ś w ia ta " — godz. 10, 
12. pon. „L e n in  w  1918" — godz. 
15, 18, 21 P rzegląd F ilm ó w  D oku­
m en ta lnych — godz. 14, 17, 20. 
H U T N IK  STO ŁC ZYN  — „Z a g u b lo  
ne m e lo d ie " — godz. 15, 17, 19,
„K o p c iu sze k " — godz. 13, pon. 
n ieczynne.
P R ZY JA ŹŃ  D Ą B IE  — „Jasna D ro 
ga " — godz. 15, 17, 19. „P ie rw szy, 
s ta r t "  — godz. 13. pon. nieczynne.
1 M A J  ŻYDÓW CE — „S reb rn e 
k o lc z y k i"  — godz. 15, 17, 19 „Se­
k re ta rz  R e jko m u " — godz. 13 pon. 
n ieczynne.
DYŻU R Y A P TE K :
N r  1 al. W ojska Po lskiego 49 
N t 8 u l. Rooseyelta N r. 51

P P O ^ r ^ A  POCODY
POCHM URNO, m g lis to , m ie jsca­

m i m żaw ka. Tem p. w  nocy od 4 
do p lus 2 st. C, dniem  od plus 3 
do p lus 5 st. C.

W ia try  z k ie ru n k ó w  po łudn.- 
w schodn ich od 2—4 jb  n a sek.

i



Niedzielne 
imprezy sportowe

GODZ. JO — Sala M R N  pl. 
D z ie rżyńsk iego — In d yw id u a ln e  
m is trzo s tw a  w o je w ó dz tw a  sen io­
ró w  w  ten is ie  s to łow ym .

GODZ. 10 — Sala k o n fe re n c y j­
na W R N  — M ecz szachow y o m i­
s trzos tw o  w o je w ó dz tw a  pom iędzy 
S ta rtem  i  A ZS -em .

GODZ. 10 — Sala G w a rd ii 
S to ls law a — T o w a rzysk i tró jm ecz  
szerm ierczy we flo re c ie  ko b ie t i  
m ężczyzn pom iędzy G w ard ia  I  — 
G w ard ia  I I  — T W F.

GODZ. 12 — S tad ion  boczny ZS 
K o le ja rz  u l.  T w ardo w skie gb — 
M ię dzyokręgow e spo tka n ie  p iłk a r  
• k le  Poznań — Szczecin.

GODZ. 13 — H ala S portow a u l. 
N a ru tow icza  — S p otkan ie  p ięśc ia r 
sk ie  o m is trzo s tw o  I I  l ig i  pom ię­
d zy  K o le ja rze m  Szczecin a U n ią  
P io trkó w .

GODZ. 13 — S tad ion  w  S-v lno - 
U jśc iu  — M ecz p i łk i  nożne j o 
w e jśc ie  do A  k la s y  G w ard ia  S w i 
no u jśc ie  — G w ard ia  Łobez.

GODZ. 16.30 — Sala ZS B u do­
w la n i p rz y  szkole T P D  u l. Ście­
giennego — M ecz s ia tk ó w k i żeń­
s k ie j o m is trzo s tw o  a  k la s y  po ­
m iędzy AZS a U n ią  B a rlin e k .

GODZ. 18 — H ala  S portow a — 
Z aw o dy  bo ksersk ie  o m is trzo s tw o  
I I  K la s y  pańs tw o w e j pom iędzy 
O gn iw em  B ie lsko  a G w ard ia  
Szczecin.

GODZ. 18 — Sala ZS B u do w la ­
n i  u l. Ściegiennego — Z aw o dy  
s ia tk ó w k i o m is trzo s tw o  A  k la sy  
po m ię dzy K o le ja rze m  I ,  a W łó k ­
n ia rzem .

KAROLINA 
LUBIEŃSKA 
pokonała 
Morskie Oko

J\TIESTETY wiadomość, z 
którą  dziś dzielimy się z 

czytelnikam i jest bardzo spóż 
niona, lecz niemniej interesu­
jąca. Spotkaliśmy popularną  
aktorkę  —  K arolinę Lubień­
ską, która nam oświadczyła, 
iż  w  dniu 5 września przepły 
nęła tam  i  z powrotem Mor­
skie Oko (około 1850 m.). Tern 
peratura wody wynosi 11 
stopni. Jest to bodaj rekord, 
gdyż n ik t dotychczas nie prze 
p łyną ł Morskiego Oka w  
dwóch kierunkach.

P rzy okazji przypominamy, 
iż  K arolina Lubieńska była  
pierwszą pływaczką polską, 
która  w  k ra ju  zaczęła p ły ­
wać crawlem.

• Z lS r N Ä - O ß l A D .

Barszcz bu racza ny na 
kościach, z uszkam i. O zór go to­
w a n y , z ie m n ia k i. K is ie l żu ra w in o ­
wy.
OZO R  G O TO W AN Y

Ozór, 3 1. w od y , 10 dkg . w ło ­
szczyzny, p rzyp ra w a : zie le angie l 
■kie, p ie p rz  g o rz k i, sól.

W łoszczyznę op łukać, oczyścić 
t  ugotow ać z p rzyp ra w am i. 
Ozór oczyścić szczoteczką pod 
bieżącą wodą, w yc ią ć  g ru czo ły  
ś lino w e , w ło żyć  do  w y w a ru  1 go­
to w a ć  1/2 godz iny, w y ją ć , w ło żyć  
ido z im n e j w ody, obciągnąć skórę. 
D ogotow ać ozór w  w yw arze , po­
so lić , w y ją ć , p o k ro ić  w  c ien k ie  
skośne p la s try  i  podać z chrza­
nem  lu b  o s trym  sosem pom ldoro  
w y m  lu b  ta ta rsk im .

Co przewiduje na r. 1954 
Jednolity Kalendarz Imprez?
OPRACOWANY w  tych dniach przez WKKF Jednolity Kalen- S pójn ia  w arszaw a (18 — u .  v ii)  

darz Im prez Sportowych na rok 1954 dla naszego wojewódz- * « w o d y  m iędzyokręgow e Szcze- 
twa, to  kilkudiiesigcio-stro nicowy tomik. Ogromna ilość  10- koT a' I ís t w T - _ k r m " 5 y . t . - in .o  

wodów i spotkań wykazuje troskę naszych władz sportowych o re -  we m is trzostw a P o lsk i na to rze  I I  
allzację zad ań , jakie stawia przed naszym sportem partia i  rząd w e lim in ac ja  (6. V I), zaw ody cen tra l 
walce o wychowanie nowego dow leka. “ p K j ”

____________________________________IldDDC-TU -c WC ,,a * ° r ie  <Ł  V I  ł  22‘ V IH > , W j-------------------  ' IMPREZY spo rtow e  w 1954 r. ścig dla turystów „G ło su  szcz.“
upłyną pod znakiem Centralnej <29- ~  >2 IX).
Spartakiady Zrzeszeń Sportowych, 
która odbędzie się w dniach 22—
30 lipca w Warszawie dla uczcze­
nia X-lecia Polski Ludowej. Spar­
takiada rozegrana zostanie w 
konkurencjach: boks, lekkoatlety­
ka, siatkówka, koszykówka, pływa

Wygraną
z AZS AWF
koszykarze Szczecina

przerwali zły
impas

A ZS Szczecin — A Z S  A W F  W ar 
szawa 38:37 (19:21).

Sędz iow a li m a ło  uw ażn ie  Górec- 
i  i  Ł y s y  z Poznania.
AZS S Z C ZE C IN : M a lczew sk i 13, 

K u szm a r i  W ysock i po 8, W o jc ie ­
cho w sk i 4, S ze m p lińsk l 3, S k ln d e r 
2. T re n e r K a lls ie w icz .

A Z S  A W F : P iw o w a r 11, Hądze- 
le k  10, D w o rzyń sk i 5, Jeźw ie rsk i 1 
K m ie c ik  po 4, D auksza 3. T re n e r 
K łysze jko .

PO D O B N IE  Jak i  w  poprzedn ich  
meczach p ie rw sze zag ran ia  sobot­
n iego spo tka n ia  o m is trzo s tw o  I I  
l ig i  z A ZS A W F  n ie  w ró ż y ły  ko ­
rzystnego w y n ik u  d la  szczecin ian. 
W arszaw ian ie  p ro w a d z ili 13.3,15:8 i 
w yg lą da ło  na  to , że d ru żyn a  szcze 
c lriska poniesie trze c ią  z ko le i po­
rażkę. S tan te n  je d n a k  u le g ł zm ia  
n ie . Po k i lk u  m in u ta ch  chaotycz­
n e j g ry  szczecin ian ie w zm o cn ili 
k ry c ie , a i  sam i zaczę li po w o li 
„ ro zg ryza ć “  p rze c iw n ika . P ie rw ­
szą po łow ę m in im a ln ie  w y g ra ł 
AZS A W F.

a ta k u ją  ce ln ym i s trza ła m i, zw ię k ­
szają do robek p u n k to w y  i  na 10 
m in u t p rzed końcem  w y n ik  b rzm i 
35:27 d la  Szczecina. K ie d y  za pięć 
prze w in ie ń  osob is tych  opuszcza 
bo isko  K U S Z M A R  d ru żyn a  szcze­
c ińska  poczyna grać n ieco s łab ie j. 
W yko rzys tu ją  to  A W F -ia c y  zm n ie j 
szając różn icę  p u n k tó w . N a trz y  
m in u ty  p rzed końcem  stan m eczu 
b rz m i 37:37. Szczecin ian ie ępyro lt 
ro zg ryw a ją  p iłk ę  w y ra b ia ją c  do­
godną pozyc ję  do oddania celnego, 
decydu jącego s trza łu . W  ty m  cza­
sie jeden z w arszaw iakó w  fa u lu  1e 
M alczew skiego, a te n  rz u t osobi­
s ty  zam ien ia na  kosz. Jeszcze pó ł 
to re j m in u ty  ne rw o w e j g ry  na 
czas. O b ie d ru ż y n y  m a ją  szanse na 
zm ianę w y n ik u , ale n ie  w y k o rz y ­
s tu ją  po 2 r z u ty  osobiste i  w resz 
c ie  gw izd ek  sędziego koń czy  spot­
kan ie .

Sukces 1 w y s iłe k  szczecin ian lic z  
n ie  zebrana publiczność nagrodz i 
la  h u czn ym i ok la skam i.
O C E N IA JĄ C  spo tkan ie  s tw ie rdz ić  

na leży, iż  szczecin ian ie b y l i  lepsi 
od swego p rz e c iw n ik a  i  z w yc ię ży li 
zasłużenie ja k k o lw ie k  w y n ik  z po 
w odzeniem  m óg łb y  b yć  o w ie le 
ko rzys tn ie jszy . M ecz s ta ł na  do­
b rym  poz iom ie i  rozegrany b y ł w  
szyb k im  te m p ie . Na szczególne w y  
różn ie n ie  zas ługu je  M A LC Z E W ­
S K I, k tó ry  bardzo dobrze zagrał 
w  a taku  ja k  i  w  de fensyw ie .

L E K K O A T L E T Y K A  — trÓjmeCZ 
Szczecin — W ro c ła w  —  Poznań 
(5—6. V I), m iędzyokręgow e i  m ię* 
dzyzrzeszeniowe spo tkania.

P IŁ K A  N O Ż N A  — trz y k ro tn ie  
spotkania m ię dzyw o je w ód zk i«  (18. 
IV , 22. V I I ,  5. IX ).

k ło w ych  m is trzo s tw  p o ls k i (4. VII)«

PŁYW AC TW O  — zaw ody m ię ­
dzyokręgow e Szczecin — G d yn ia  
(24. I) , z im ow e m is trzo s tw a  Z § 
S ta r t (2—4. V I I ) ,  cen tra ln a  sparta 
k iad a  ZS K o le ja rz  S ta rga rd  (6—7. 
I I I ) ,  tu rn ie j O R ZZ (18. IV ). pucha r 
p i łk i  w odne j ZS O gn iw o (X I).

SZA CH Y - -  p ó łf in a ły  m is ­
trzo s tw  P o lsk i sen iorów  (4—27. V.)-

SZE R M IE R K A  — In dyw idu a ln e  
I  drużynow e m is trzo s tw a  P o lsk i w  
bagnecie (4 -« . X I I ) .

TE N IS  — ogó ln op o lsk i tu rn ie j

sy, gimnastyka i piłka nożna. Kon w y c h  m is trzostw  P o lsk i (6. V I ) ,  I I  
kurencje strzeleckie o d b ę d ą  się e lim in ac ja  w yśc igo w ych  m otocy- 
we Wrocławiu (19—30. VII.).

Brak imprez
0 charakterze 
międzynarodowym

DRŻY wertowaniu stronic ka- 
'  iendarza szukaliśmy w pierw­

szym rzędzie imprez o charakterze 
międzynarodowym i centralnym. Z
przykrością stwierdzamy, że GKKF ____ _
o m in ą ł n ie m a l zu p e łn ie  Szczecin k la s y fik a c y jn y  (6—12. IX ). 
w  swych m ię dzyn aro do w ych p la -  t e n i s  STO ŁO W Y — m istrzostw a 
nach, z dw ó ch  bo w iem  te rm in ó w , P o lsk i ZS U n ia  (12 —. 14. I I ) ,  spot 

. kan ie  Unia Szczecin — O gniw o
zarezerw ow anych d la  na szeg o W roctew  <18. jv ) ,  P ucha r W ybrze- 
m iosta , tylko spotkanie w piłce (ie—iz. IX ).
nożnej (15. VIII.) jest pewne, x s p o r t  m o t o r o w o d n y —mecz 
lekkoatletyką (19-20. VI.) n ie  w ia -  Poznań — W arszawa — Szczecin 

domo Jeszcze jak będzie. D ziw i '“¿pSS' t t ch  Im prez tz w .e  » * 4  
nas, ze w  innych d yscyp lina ch  w  dalszym  c iąg u ligo w e  spo tkan ia  
spo rtu , b io rą c  po d  uw a g ę  nasze w  boksie, koszyków ce, siatkówce« 
m ożliw ośc i (ko la rs tw o  -  to r, strze-
le c tw o  — p ię kn ą  s trze ln ica ), m e  pasaCh, p ły w a n iu , szerm ierce; 
po m yś la no  o  Szczec in ie  w  p ia n o - trw a ć  będą w a lk i w  k las ie  w o je - 
w a n iu  im prez m ię dzyp ań s tw o- w ód zk ie j, p o w ia to w e j itp .
wych lub międzynarodowych. -  ■■■■ -----------

Lepiej przedstawia się sprawa 
imprez centralnych — krajowych.
Na pierwszy plan wybijają się tu: 
indywidualne mistrzostwa Polski w 
gimnastyce seniorów (15-16. V.), 
motorowodne mistrzostwa Polski 
(Głębokie 12-19. VII.), żeglarskie 
mistrzostwa Polski kobiet (25 -  
30. VII.) i w klasie H oraz 
„Fin" (1. VIII.), Centralna 
Spartakiada ZS Kolejarz w 
boksie, gimnatstyce, pływaniu
1 kolarstwie (2 -  4. VII.) i kon­
kurencje strzeleckie Centralnej 
Spartakiady Wsi (26. VI -  2. VII.).

Co poza tym
Z  IN N Y C H , pow ażn ie jszych im ­

p rez spo rtow ych , k tó re  będzie 
m y  og ląd a li w  Szczecinie w  1954 r. 
w ym ie n ić  na leży:

BO KS — m iędzyokręgow e spot­
ka n ia  z G dańsk iem , Ł o dz ią , W ar­
szawą i  poznaniem .

K A JA K A R S T W O  — m is trzo s tw a  
ZS S ta r t (31. V I I  — L  V I I I ) ,  m is­
trzos tw a  ZS U n ia  (8—9. V I I I ) ,  m is 
trzos tw a  ZS W łó kn ia rz  (14—15.
V I I I ) ,  zaw ody U n ia  Szczecin —

BENEDEK
MISTRZEM ŚWIATA

go (Chile) m is trzo s tw a  św ia ta  w  
B-cioboju nowoczesnym  p rzyn io s ły  
w ie lk i sukces rep re zen tan to m  Wę­
g ie r, k tó rz y  za ję li dw a  czołowe 
m ie jsca, w yp rzed za ją c zdecydow a­

n ie  zaw o dn ików  
pozosta łych 8 
pa ństw . T y tu ł m i 
s trzow sk l zdo by ł 
B E N E D E K  (Wę­
g ry ) , a  w ice m i­
s trzem  został Wę 
g ie r  SZO N D I. N a 
etępne m ie jsca  
z a ję li:  A n d re
(USA), Velasquez 
(A rg .) 1 L in d q u is t 
(Szw.).

W  k la s y fik a c ji d ru żyn o w e j p ie rw  
sze m iejsce za ję ła  Szw ecja —  142 
p k t., przed A rg e n tyn ą  — 154 p k t., 
C hile  1 USA. W  n ie o fic ja ln e j p u n k  
ta c jl  drużyna w ęg ierska zdoby ła  
116 pkt.

O statn ią ko n k u re n c ją  m is trzo s tw  
— bieg na p rze ła j, w y g ra ł Bene- 
dek przed A n d re  oraz trzem a C hi 
l i jc z y k a m l: Cortes, F loo dy  i  C ar­
m ona.

*
Walery Wątróbka ma glos

Kawalerskie oszczędności
1 TA KONTO oszczędności na bok, za fila r i  tam moralny
■tW jestem duży fachowiec. Kie naukie dają: 

dyś przed wojną do konkursu —  Panie szanowny, na cho- 
najoszczędniejszych warszawia* lerę to panu, chodzisz pan so­
ków z Piekutoszczakiem stawa bie teraz jak wolny nieprzymu- 
liśmy i  bylibyśmy wygrani, żeby szony obywatel, tu jedne wod­
nie to, ie  w wilię tego konkur• kie pan wypijesz, tam dzwon- 
su szwagier nerwowo nie wy- kiem śledzia pan przetrącisz l  
trzymał i całe oszczędność wy- nikt marnego słowa nie ma pra 
p il. wa panu zaznaczyć, a małźeri-

Bośmy nie w PKO ją m ieli stwo rzecz tragiczna. Zastanów 
tylko w barze „Pod karasiem" się pan troszkie. Myślisz pan, 
koło Kopernika, w charakterze że chociaż grosz z tej forsy pan 
zaoszczędzonej ćwiartki w pół- zobaczysz? Senne marzenie, 
litrowej butelce z czerwoną kart Ucho od śledzia pan dosta- 
ką. Na kartce znak był zrobiony niesz! Przeliczyć tych pienię- 
i  wolno ją  było wydać tylko dzy nawet panu nie da. A u 
za dwoma podpisami. Ale szwa nas procenta lecą nie 'duże. 
gier bufetową w bajer wziął ale lecą i gotówka będzie cze- 
i  wręczyła mu ją bez za- kala, aż pan zmądrzejesz i  wła 
chowania formalności. W ściwy użytek z niej zrobisz. 
PKO taka rzecz jest nie
do pomyślenia, ledykimacjl z Niejednego ta mowa przeko- 
fotografią by od szwagra zażą- na, „patyki" w PKO zostaną, 
dali, nie mówiąc już o tych pod Zaczem do czyjego nieszczęścia 
pisabh. To ty  i  jak się potem się przyczaniać, na budowę 
ankoholizmu wyrzekłem i  na' Warszawy będą chwilowo uży- 
roztrzepaniec z kwaśnego nile- wane.
ka żem się przerzucił, wyrobi- Myślałem, że za ten racjona- 
lem sobie leguralną książeczkie lizatorski pomysł nagrodę do- 
i każdą zaoszczędzoną zlotów- stanę, ale gdzie tam, nawet, od 
kie w zębach do PKO nosiłem, powiedzi nie było. Wszystko

Ale muszę niestety z tak zwa się dzieje tak jak przedtem, ty ł 
nem ubolewaniem stwierdzić, ko z tą różnicą, ie  już teraz 
że w nieszczęście mnie to wpę oboje z Gienią forsę do PKO 
dziło. Gienia, jak się o łych targamy.
moich oszczędnościach dowie- /  muszę bezstronnie zazna-
działa zakochała się we mnie czyć, ie  często mnie ta ksią- 
od pierwszego wejrzenia i  w ieczka ratuje, 
miesiąc byłem załatwiony na Sąsiadka nasza, niejaka pani 
ślubnem kobiercu. Forsę się pod Grymas, sprawiła sobie bluzkie 
jęło, obsprawiłem się jak lalka, z chińskiego jedwabiu w złote 
wesele było w deseczkie. I  w chryzantemy. Jak Gienia to zo- 
ten właśnie deseń Piekutosz- baczyła, zbladła jak płótno i  
czak za mojego szwagra został, mówi, że musi mieć takie bluz- 
a ja  narzeczoną straciłem, bo kie, żeby tam nie wiem co. /  
o ile  Geniuchna jako narzecza- zaczęła mnie po różnych Pede- 
na była pierwsza klasa, w cha- tach taskać. Ale nigdzie nie 
rakterze małżonki nie do doz- było. Aż raz na Brackiej "w Ce- 
nania. A kio temu winien —  decie znikła mnie jak kamfo- 
rzecz jasna PKO. To tyż jak ra i patrzyć z jakiejś bocznej 
raz żona zanadto mnie już do- sa li krzyk mnie dolała: 
kuczala, udałem się na ulice — Jest, festf Walerek, chodź 
Sienkiewicza do głównej kasy do ogonkai 
wkładów oszczędnościowych i Wchodzę i  od razu widzę, ie  
zażądałem książki zażaleń, to coś innego, że towary nie do 
Tam żem detalicznie cały ten sprzedania tylko do oglądania, 
wypadek opisał i  zwróciłem jem Na ścianach napisy figurują  
uwagie, że tak się nie postępu• Wystawa sztuki chińskiej", 
je z kawalerskimi oszczędnoś- A Gienia znowuż mnie woła: 
ciaml. — Chodź tu■ żywo, bo cl ogo

Po mojemu komisja w PKO nek zajmom! W złote chryzan- 
powinna egzystować. Przycho- temy co prawda nie ma, ale 
dzi taki zakochany lebiega jor- -weźmiemy tego w srebrne, wę- 
sę na wesele podjąć, już rękie górze.
po ciaćki wyciąga, a tu mu mó- W jakie węgorze, kor.ha-
wią w okienku: dle ty moje, to są smoki.

— Chwileczkie obywatelu, — Wszystko jedno, niech bę 
przyprowadź pan najpierw tę da smoki ale muszę nabrać 
swoją narzeczoną. Komisja się teg° ra  bluzkie. żeby Gryma- 
zbierze i  sprawę rozpatrzy. sowa zdechła.

Za trzy dni przyprowadza on: ~  m.czef °  . *#>*■ nie 
te boginię swojej pięknobcl ™ sz, t e  tu .n u  ma sprzedaży, 
komisja ¡ i  ogląda I zaczyna t0 /««  »»«fara. 
grymasie, jeden członek nawet - M a t o  z tern ją k n ie  ma w  
m iw i: „Owszem, obleci", ale sklepie muszą d a l z wystawy, 
drugi się krzywi i  zaznacza: A. nw pkcieh. to poprą. 
„D o kitu -  niespodoba mnie s,em ? ksiązkte zazaleA a n u  
się -  kinol ma za długi". Trze PolVoie- ,0 d0 eaze'«  ,ch » f  
ci narzeka, te  za gruba. 1 tak W y ­
starają się młodziaka ratować.
Jak to nie pomaga. bierą go

— Jaki to gatunek farby? — zainteresował się 
nagle Akimow, uważnie przyglądając się czer­
wonemu pasowi na odstawionym braku i  prze­
suwając po nim palcem.

— Zwykła farba, według formuły Karusa — 
obojętnie odpowiedziała Irina i  zmartwiona oczy 
wistym niedbalstwem Kantora, zwróciła się do 
niego:

— Bądźcie uważniejsi, Michale Borysowiczu. 
Nie odchodźcie od maszyny dopóki je j nie ure 
gulujecie.

Gdy drzwi oddziału odlewniczego zamknęły 
się za Iriną i Akimowem, znaleźli się oni w 
olbrzymiej, ciągnącej się przez całą szerokość 
budynku hali oddziału mechanicznego z dwu­
stronnym światłem. Przez całą jej długość stała 
dwudziestu szeregami niezliczona ilość obrabia­
rek, przedzielonych wąskimi pasami dekoracyj­
nych roślin. Świsty, zgrzyty, stuki, sapanie pracu 
jących mechanizmów, zdawałoby się. powinny 
wytwarzać piekielny hałas, ale olbrzymie roz­
miary hali oraz umiejętnie zastosowane tłum iki 
przy każdym warsztacie, łagodziły ten huk. Set 
k i warsztatów rżnęły, piłowały, żłobiły, struga­
ły, wierciły, szlifowały. Rozgrzane wiórki od 
razu wpadały w skrzynki-zbieraeze ustawione 
pod podłogą, pył metalowy wchłaniały potężne 
wentylatory, a odświeżane bez przerwy po­
wietrze było czyste i  przyjemne.

Dziesięciu kontrolerów oddziału chodziło 
między warsztatami, od czasu do czasu zatrzy­
mując się by zlikwidować zdarzające się przer­
wy lub usunąć defekty, o czym warsztat sygnali 
zował alarmowym dzwonkiem i  światłem czer­
wonej lampki.

Irina i  Akimow posuwali się wzdłuż szeregu 
olbrzymich warsztatów dorównujących rozmiara 
mi niewielkim domom i przeznaczonych do o- 
bróbki dużych części składowych. Potężny tran 
sporter z ruchomych, stalowych płyt przyniósł 
ze składu wielki tłok pompy, średnicy około 
dwóch metrów, i podał go na warsztat.

W drodze od warsztatu do warsztatu Irina i  
Akimow obserwowali cały proces obróbki tłoka 
i  fazy zmian, jakim podlegał. Wreszcie tłok wy
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szedł z ostatniego warsztatu ł  stoczył się na 
transporter, który dostarczył go do składu. Trud 
no było rozpoznać w tym olbrzymim tłoku o ide 
alnie gładkim szlifie i  skomplikowanym kształ­
cie ową bryłę metalu, która zaledwie godzinę te 
mu poczęła przesuwać się od obrabiarki do obra 
biarki.

Na Irinę i  Akimowa to wszystko nie wywiera 
ło już żadnego wrażenia, od dawna stało się dla 
nich zjawiskiem codziennym. Dopiero w następ 
nym oddziale, w montowni — w sercu fabryki 
— Akimow zdumiał się w pierwszej chwili.

Ta hala była jeszcze większa. Jej koniec ginął 
w oddali, wśród gęstwiny transmisyjnych pasów 
i  taśm transporterów poruszających się we wszy 
stkich kierunkach. Pionowe, poziome, ukośne, 
proste, wygięte, grube i ciężkie, to znów lekkie i 
cienkie, z małymi wgłębieniami, z miniaturowy 
mi przyrządami płynęły nieprzerwanym, niekoń 
czącym się strumieniem, tworząc jakiś potworny 
kłąb. Opadały przez luki w suficie i podnosiły 
się ku górze, wychodziły z otworów w ścianach, 
podobnych do olbrzymich sit, znikały pod podło 
gą i  wypełzały z powrotem. Trzeba było dobrze 
się przypatrzyć żeby w ich ruchu, to szybkim, 
to zwolnionym, uchwycić zupełną zgodność i 
harmonię.

Całą powierzchnię hali wypełniały zwarte 
szeregi obrabiarek, nad nimi zaś kłębiła się gę­
sta sieć transporterów. Ludzie mogli poruszać 
się tylko w wąskich przejściach.

Akimow idąc z Iriną wzdłuż wysokich potęż­
nych warsztatów, podobnych do wielorękich f

wielookich potworów, obserwował, jak do rury, 
w  której z trudem można było rozpoznać przy­
szły hydromonitor, w  drodze od jednego warszta 
tu do drugiego, coś dodawano, tak że po każdym 
przesunięciu rura przybierała coraz bardziej 
znane formy.

Dwunasty warsztat wypuścił już zupełnie goto 
wy olbrzymi hydromonitor i złożył go na tran­
sporterze, a ten przeniósł do składu.

Siedząc go wzrokiem, Irina odezwała się do 
Akimowa:

— Chodźmy dalej, Konstantynie Michałowi­
czu? Może jeszcze do składu i  do wyładowywa­
nia?

— Na razie dziękuję, Irino Wasiliewno. To, co 
najważniejsze, już zobaczyłem. Jak na pierw­
szy raz — dosyć. Chciałbym, jeśli nie macie nic 
przeciwko temu, wrócić do mego oddziału, do 
Kantora, bliżej poznać ludzi i  przebieg produk­
cji.

— Dobrze! Proszę bardzo. Ja wstąpię do kon­
struktorów, potem wrócę do siebie. Proszę 
przyjść za półtorej godziny, przedstawię was dy 
rektorowi.

W formowni odlewniczej Akimow zastał tylko 
Kantora. Swego kolegę posłał on do biblioteki, 
by znalazł jakąś informację.

Prawie pół godziny rozmawiał Akimow z Kan 
torem o pracy oddziału, o właściwościach każdej 
wirówki odlewniczej, o jakości metalu dostarczo 
nego przez oddział pieców nowo-martenowskich.

— Nie mogę się skarżyć. Konstantynie Micha 
łowiczu — mówił Kantor. — Dostarczany metal 
ma ustalony skład chemiczny, właściwości me­
chaniczne, temperaturę...

— Jednak — wtrącił Akimow wskazując na 
elektrowóz z wybrakowanymi cylindrami pomp 
— widzę, że ilość braków wzrasta: gayśmy 
niedawno tu byli, maszyna dała tylko jeden 
brak, a teraz są już dwa. Czy to tylko z winy 
niedopilnowania maszyny?

Gientuchna, ty mnie nie 
rozumiesz. To nie' jest towar 
do sprzedania, io są dzieła sziu 
ki.

— Niech będzie i  na sztuki, 
weżmiem sztukie tego jedwa­
biu, podzielę się z rodziną.

— Ile  razy mam ci powta­
rzać, że tego nie sprzedają, ten 
wyrób ma trzysta lat,

—  Zleżaty? Nic nie szkodzi, 
jeszcze dobry, można ponosić, 
a Grymasową i tak szlak trafi.

Na siłę wyciągiem Gienie z 
wystawy, ale nieszczęście chcia 
to, że jak raz na Nowem Świś­
cie w trekstyliach był jedwab 
w chryzanteny Zona już wpad 
ła do sklepu. kiedy zobaczyliś­
my, że mamy za mało pienię­
dzy. Wszystkie nasze oszczęd­
ności byli w PKO.

Gienia na razie troszkie so­
baczy ta tę szanowne instytu­
cję. Ale teraz wszystko odwo­
łała. Jedwab staniał i zamiast 
bluzki w chryzanteny jnnd’a 
sobie Gienia cały szlafrok w 
rododendrony.

Grymasowa zachorowała na 
ióltaczkie.
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